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Mussolini wystąpił z nowa niospodziau- 
są  W odpowiedzi swej na memorandum 
Biiaiida w sprawie federacji europejskiej 
postawi) takie imieniem Wioch żądania. 
:e odpowiedź te należy uznać za zamas­

kowaną odmowę wejścia "Wioch do Fede­
racji. Żadne z państw, kióre dotąd na m e­
morandum Brianda odpowiedziały, nie za­
jęło tak n.eżyczliw ego wob< c projektu sta­
nowiska. Nota wioska jest zupełnie nie­
rzeczowa i nieprzekonywująca, czytając ją 
widzi się jasno, że "W lochy powstania F e­
deracji Europejskiej sobie nie ż.yczą i od­
czuwa się motywy tej niechęci: Wiochy 
obawiają się, ż.e w Federacji, do której 
nie będzie należeć ani W ielka Brytanja, 
ani Rosja, decydującym stać się może 
wpływ francuski. Ponieważ zaś polityka 
rzymska za cci swój wzięła sobie prze­
ciwstawienie wpływom politycznym Fran­
cji w Europie wpływów włoskich i cel ten 
stara sir od kilku łat urzeczywistnić za- 
pomocą robienia trudności polityce fran­
cuskiej w Europie i Afryce, oraz zapumo- 
ca zdobywania sojuszników wśród małych 
państw*, przeto nie trzeba siu zbytnio dzi­
wić, że i z projektu Federacji usdujo usu­
nąć wszystko, coby pozycję Wioch wobec 
Francji osłabiło i coby z Federacu zrobiło 
narzędzie ,, „hegemonji francuskicj“. Nie­
spodzianką są tylko uigum enh, jakie.mi 
Mussonnj uzasadnia swa niechęć dia pro­
jektu Federacji.

Oto proponuje Mussolini, aby do w zię­
cia uazialu w procedurze utworzenia ikrji 
zaproszone /ostały lakże Rosja i Turcją, 
ponieważ niezayroszcnic tych państw by- _ 
łoby sprzeczne z celami solidarności eu- j 
ropejskiej, jaką się pragnie osiągnąć.

Niezaproszenic Rosji i Turcji — zda­
niem rządu włoskiego — przesądziłoby 
przystąpienie tych dwóch krajów do unji. 
Rząd faszystowski interpretuje zasadę so­
lidarności europejskiej w tym sensie, że 
Unja federalna w inna objąć wszystkie naj­
większe państwa Europy, gdyż w przeciw­
nym razie stworzy nie wieli., kompleks 
państw, lecz podział Europy na wrogie 
sobie ugrupowania.

Propozycja wioska, gdyby weszła w ży­
cie, oznaczałaby najpierw osłabienie Ligi 
Narodów, gdyz Federacja, w skład której 
wenodzuaby olbrzymia Rosja, zwalczająca 
zaciekle Ligę Narodowy przeciwstawiłaby 
się siła rzeczy instytucji genewskiej; gdy­
by zas na tej drodze prowadzić sie Rosji 
nie pozwoliła, to Rosja sowiecka nie mia­
łaby żadnego interesu pozostawać wf F e­
deracji. W ogóle przyciąganie Rosji do 
Związku Europejskiego wydaj" sio pomy­
słem niesamow itym, zarówno z lego powo­
du, że główno mocarstwowe interesy Ro­
sji leżą wT Azji i Rosja coraz bardWyj slaje 
sią państwem azjatyckiem, jak i dlatego, 
że Rosja dzisie jsza pozostaje z racji sw e­
go komunistycznego ustroju w stałej wal- 
ce z Europą, tak dalece, że nawet utrzy­
mywanie z nią zwykłych dyplomatycznych 
stosunków staje | i ę  dla państw europej­
skich coraz trudniejszom. Rosja sowiecka 
wyzysKałaby swoie stanowisko w projek­
towanej Federacji nie tylke, jak przew i- 
duje i życzy sobie Mussolini, do walki 
z Francja, ale i do walki z ca!vm ustrojem 
y,kapitali® tycznym tj. z cywilizacja cbrz^- 
ścijańsko-europejską, próbowa'aby pokłó­
cić państwa europejskie ze sobą 5 szerzyć 
zapomocą różnych prowokacyjnych wystę­
pów propagandę komunistyczna w Euro­
pie. Mussolini gorzkoby jeszcze — i to 
w krótkim czasie — żałował swej niewcze­
snej inicjatywy, gdyby na nią zgodziły się 
inne państwa europejskie.

Że także Turcję stara sie Mussolini 
wciągnąć do Federacji, to już jest zrozu- 
mialszem. ponieważ Turcja jest wiernym 
od kilku lat sojusznikiem Włoch. Ale 
i Turcja nie leży — poza małym skraw­
kiem ziem- — w Europie i jej interesy

także znajduj.. Me głównie w Azji. Om­
dlałego, ze Włochy chcą mieć w Federacji 
jaknajwiecej nieprzyjaciół Francji, to trzeba 
granicę wschodnią Europy przesunąć aż 
do Oceanu Spokojnego i Kamczatki, a na 
to, by Włochy miały jak najwięcej zwolen­
ników w’ F'ederacji, południowo-wschodnia 
granica Europy ma sięgać Persji i Iraku?

Jest jeszcze jeden rodzynek w- odpo­
wiedzi włoskiej, przeznaczony dla Polski. 
Oto Mussolini żąd a. . ,  ‘ r o z b r o j e n i a  
jako „podstawowej zasady“ nowego Zwią­
zku, jako „podstawowego punktu wyjścia 
dla dzieła łączności moralnej miedzy na- 
rodami“. . ! Nie wzmocnienia systemu za­
bezpieczeń — zaznacza wyraźnie — ale 
prostego rozbrojenia! Pocisk wym arzony  
został we Francje, ale godzi w Polskę. 
Mamy się rozbroić, by za tę ceno wejść 
do Federacji, w której znajdziemy się 
obok 60-miljonowycb Niemiec i 150-miljo- 
nowo Rosi, do Federacji, którą upiększy 
sic najnowszym Europejczyk>m z Ango­
ry, by glosy Francji > Polski zostały tam 
gruntownie przygłuszone glosami naszych 
wrogów, oraz głosem Mussol n iegoJ jego 
przyjaciół z Albanji, Turcji, Bułgarii, W ę­
gier. Wtedy przyszlahy kolej na współ­
pracę niomiccko-wlosko-rosyjska, 1 w bdy  
mila Rzymowi, Berlinowi, Moskwie. Buda­
pesztowi ild. idea rewizji gftórtj znalazła­
by narzędzie fila swej realizacji.
“ Gra jest zbyt brutalną i cyniczną, by 
mogła kogoś uwieść. Z Federacją Musso- 
liniego Polska nic nie może raieo wspól­
nego Dyktator wioski przebrał miarę.

■ • ■. ■ - ax.

■ POGRZEB OFIAR W ZORZE.
Wiedeń (PAT). Dzienniki donoszą z Zarył 

że wczoraj odbył s>ię.-tam na koszt gm iny po­
grzeb ofiar k a tastro fy  parowca K arageorges. 
W pogrzebie wzięli udział załogi okręgów7 Rn- 
rageorger i Morosini. Jugosłowiańska, komii-j.1 
ślcdcza -stwierdziła. i. że szkoda i ja k ą  poniósł 
okręt K arageorges wynosi 7 milionów dinarów. 
Okręt oddany został d e  napraw y.

P. HERBETTE WRACA DO MOSKWY.
Moskwa (FAT). D oiy .hczasow y am basado! 

francuski w Moskwie p. H crbctte powraca, na 
swoje stanow isko dotychczasow e. Zapowiedź 
pow rotu am basadora H erbette tu te jsze koła 
■polityczne kom entują, jako  objaw, świadczący 
o tein, że w stosunkach francusko-sowieckich 
nastąpiło odprężenie.

KATASTROFA KOLEJOWA W ROSJI.
Moskwa (PAT). Pociąg pospieszny, kursu­

jący  z Leningradu do M ineralnych Wód na 
K aukazie zderzyli się na stacji w Mafera z po­
ciągiem podmiejskim. Trzy wagony zostały  
rozbite. Z pośród pasażerów  pociągu podmiej­
skiego kilkanaście osób zostało zabitych i ran­
nych. 7. pasażerów pociągu pośpiesznego nikt 
nie odniósł szwanku,

KATEDRA NA GÓRZE SYON.
Wiedeń (PAT). W edług doniesień dzienni­

ków z Jerozolim y, zakupił patrja rcha t łaciński 
ęn ita  na górze Syen za cenę 100.000 funtów 
szterlingów. Na terenie tym  zbudowaną zosta­
nie katedra.

WEZUWJUSZ WYRZUCA LAWĘ.
Neapol (PAT). W ybuchy W ezuwjusza trw a­

ją w dalszym ciągu przez ioden z kraterów , 
k tó rego  szerokość doszła do 12 m. średnicy, 
Strefa zalana lawą powiększyła się dwukrotnie, 
w ciągu 24-godzinncj um iarkow anej działalno­
ści w ulkanu

PIORUN ZAB1L 2 ROBOTNIKÓW.
Zamera (PAT). (Hiszpanja). W edług donie­

sień z Sarraeinu robotnicy- zajęci przy budowie 
lmji kolejowej schronili się w czasie burzy do 
chaty, w k tó rą  uderzył piorun. Dwaj robotnicy 
zostali zabici, pięciu zaś idnioslo poważne ra ­
ny.

Paneurcpa, ile pc rewizji traktatów
o d p o w ie d ź  N ie m ie c  n a  no tę  B r fa iid a .

Berlin. (PAT) „V o/w arts:< donosi, że odpo­
wiedź rządu niemieck ego na m em orjał Brianda 
w yrażać Dędzie naogoł gotow ość Niemiec wzię­
cia udziału w zapowiedzianych na wrzesień 
b. r. rokow aniach w Genewie. W itając za.sad- 
niczo inicjatyw ę B nanda rząd niemiecki unikać 
będzie bliższego zajm owania się ideą paktu 
tiuędzy państw am i europojskiemi. Rząd niemie­

cki —  podkreśla dziennik —  odczuci proiekt 
anji, której celem ma być sta b iliza cja  stosrn: 

ków, wytworzonych przez traktaty pokojowe. 
Domaga sie on natom iast udzielenia gw arancyj, 
które umożliwić mają rewizję traktatów poko­
jowych i to g w a ra n cy j wychodzących Poza ra­
my postanowień artykułów paktu Ligi Naro­
dów.

Kti chce być „następcą Pi?sudakiego‘
DALSZE REWELACJE O GRUPIE „BIAŁEGO ORLA“.

WdrSŁanfa. (Teł. wł.) „ABC“ podaje dalsze 
rewelacjo o konspiracyjnej grupie „Orła. B ułe- 
go“. O rganizacja ta  przenika m etylko do mło- 
d.Jeży akadem ickiej i gim nazjalnej. Orzeł Bia­
ły  dzieli się n a  drużyny, do k tórych można 
w ciągnąć naw et policję. Najw ażniejszą rolę 
w k ap itu le  odgrywa pewien pan. k tóry  wmó­
wił w siebie, że w7 w ypadku zejścia Komen­
danta, zaw -iadow cy'życia politycznego, on jest 
powołanym  do  tego, aby decydow ać' ci przy­
szłości. ustro ju  i rządzie Polski Jego  woTa 
zadocydow ała o składzie kap ita ły . On oddzia-

ij iva na ustanaw ianie komendantów7 lub pre­
zesów poważnych związków sanacyjnych.

M n. Piłsudski w Pihliszkach.
Wilno (PATj. P rzybył tu o godz. 2.15 po 

południu Marsz. Józef P iłsudski, w przejeździł, 
z Druskieiiik do Pikiliszek. N ;ezwłocznie PO 
przyjeżdzie M arszalka, złożyI niu w izytę woje­
woda wileński Raczkiewicz. Po krótkim  poby­
cia w- W ilnie u b rata  swego \d am a. M arszalek 
odjechał do swej osady żołnierskiej w Pikilisz 
kach, l i

D o p s e r o p o V / a k £ C ? a c h ? :  - I W  d la  b uciu!ącvch  J!omv.
Warszawa (Tel. wł.). Minister skarbu w ydął 

do urzędów centralnych i izb skarbow ych okól­
nik. w którym  zarządza, że osobom płaeąevm  
podatek, dochodowy uposażeń służbowych, eme­
ry tu r i wynagrodzeń za najem pracy, przesili
guje '"praw o-korztstan .a z tńg w podatku do
chodowym. W szczególności osobom, k tóre wy­
budują domy mieszkalne do SI grudnia 1935 r., 
mogą bve potrącone koszta budow y domów 
mieszkalnych, za w yjątkiem  pożyczek 'spó ł­
dzielczych na mocy dekretu P rezydenta n a jda­
lej w, przecyągu 5 la t od roku nastipnego  PI 
ukończeniu budowy. W ładzam i powołanymi do 
decyzji w tej snrawie. są urzędy skarbow e po­
datków  i opłat skąrbow j eh. w iadze skarbow e 
mogą uskutecznić : obliczenie wysokości ulgi 
w przeciągu 2 tygodni od dnia wniesienia po­
dania.

Warszawa 9. 7. 'Teief. wł.). W Kojach poli­
tycznych przypuszczają, żc stronnictwa Cen­
trolewu nie uznają czasu wakacyjnego za od­
powiedni do zgłoszenia Prezydentowi Rzplitcj 
żądania o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu.

P. Grzybowski oosłem w Berrrii'!.
W a ru a w a . (Tek wł.) D otyeheząscw '- poseł 

Rzplilcj p. Grzybowski, został przeniesiony na 
posła do Berlina. Naczolnik w ydziału zachod­
niego p. Jo rdańsk i przeniesiony na rozkaz po­
selstw a w Tokio, a jego miejsce obejmie p. K o­
mornicki, jako  am basador w Kwirynale. 

 «   —

POS. KRYSA WYRZUCONY Z B. B.
Warszawa (Teief. w ł) Poseł dr .Jan Krysa 

należący do B, B., który użyskał mandat, po­
nieważ był pomocnikiem Adolfa Macieszy, zo­
stał wykluczony z R, E. z powodu nielojalno­
ści politycznej,

POMNIK h  \SPNOW IC7A.
Warszawa (Teief. wł.) 7 w rieśnia zostanie 

odkryty  w Inowrocławiu pomnik lann K aspro­
wicza.

X. U. P. schwytał kurierów sow ech ch.
Warszawa 9. 7 (Telfe. wł.). P atro l K. O. 

P-u około R akow a zauważył w  czasie inspek­
cji odcinka, dwóch porteirzanyeh osobników, 
k tórzy  ukryli się na drzewie. Po a r  sztowaniu 
ich okazało się, że hylj to  kurjerzy Komin- 
femu z instrukcjami dla organizacyi komuni­
stycznych w  ^oisce w związku z manifestacja­
mi, pctygoitoiwywanemi nr 13 lipea.

Ofiarowują Niemcam Pomorze!
Nawet Niemcy wieirza intrygę,

W arszawa 9. 7. (Teief. w ł.) . ; ..Pans Midi“ 
ogłasza wwwiady na +emat możliwości w spół­
pracy polsko-niemieckiej. Jeg o  zdniem Niemcy 
mogą otrzym ać i Zagłębię Saary i kołonjo i 
Pon,orze (!) a. także zgodę na ..Anschłuss’̂  ale 
muszą się zdecydować mówić poważnie i ot 
warcie (!). - - - ■ .

Prasa berlińsKa zapytuje; kto może być ini­
cjatorem takich pociągnięć i dochodzi do w nio­
sku, żo jest to  intryga przeciw  Tardieu i Brian- 
dow ’, Tym. k tó ry  in trygę tę snu je , może być 
ty lko  radykał Herriot, kandydat do teki spraw 
zagranicznych,

1,890.500 iwnbBipc!: w Anyiji.
Nieświetnie rządzą socjaliści.

Lonnyn fPAT). Liczba bezrobotnych, we­
dług obliczenia na dzień 1 linca. wynosiła 
t .890.6C0 osób, w ykazując wzrost w stosunki 
do tygodnia poprzedniego o 75 258 osób. W  :to 
sunku do roku poprzc-dnietro. liczba bezrobot­
nych wzrosła o 748.218 osóh ,

Karit. Vannuteili rtezko chcry
R zym . ( P . \T )  D z ie k a n  św ię te g o  O olle- 

g iun i k a r d y n a ł  YrM niutelli O ż k o  z a c h o ro ­
w ał. C h o re m u  u d z ie lo n o  o s ta tn ic h  S a k ra  
m e n tó w . W, c iągu  d n ia  o c z e k iw a n a  je s t  
k a ta s tro fa .  -

. Ks, B r a s  dla Rosii.
6 lipca odbvla się w7 Rzymie konsekracja  

ks. F ranciszka Buczysa. przełożonego geDeral 
nogo Księży Marjanów7 na b iskupa obrządku 
bizanlyjsko-słow iańskiego.

Ks. biskup Buczys urodził sie w r. 1872 n! 
Litwie. Ukończył sem inarjum  w Sejnach, i Aka- 
dem ję Duchowną w P etersburgu. P o  studjach 
we F ryburgu by] profesorem w Sejnach, potem 
w Petershurgu. W t  1924 był rektorem  uniw er­
sy te tu  w Kownie,

POSELSTWO SAN-DOMINGO 
PRZY STOLICY ŚW.

Republika San-Domingc po porozum ieniu 
z W atykanem  .znowiła swą reprezentację przy 
Stolicy A p osto lsK iej. Posłem nadzw yczajnym  
San Domingo został m ianowany markiz Pereł 
fiietti-Ugolini k tó ry  w7 tych dniach złoży P a 
pieżowi swe listy  uw ierzytelniające. (K aF#.
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Walczmy z przekupną prasą!
KILKA UWAG Z POWODU PROCESU „KURJKRKA".

0 ciem piszą isini?„
Tchórzostwo wzmacnia dyktaturę.
„Cza?” zadaje fcohie w artykule wstęp­

nym pytanie: „Kio wzmacnia dyktaturę?"
1 tak odpowiada:

..W  każdym  razie kongres Centrolewu 
jest, w  tej chwili- silnem poparciem tych 
żywiołów', które nie chciały i nio chcą. żad ­
nego porozum ienia z tym  Sejmom i wolą 
ryzykow ać odroczenie spraw y reform y na - 
w et na daleką meto, byle z przywódcami 
stronnictw  nie szukać kompromisu. I d la­
tego  nie jest on osłabieniom, ale silaierri 
■wzmocnieniem i przedłużeniem d y k ta tu ry  
na czas dalszy1'.
Osobliwe rozujnowanie! Zupełnie po­

dobnie możnaby orzec, że kto ostrzega 
złodzieja i grozi mu, ten robi źle i wzmac­
nia złodzieja. A może ten, kto zapowiada 
napastnikowi, chcącemu „łamać kości11 i tę­
pić „ogniem i żelazem1', że sic będzie bro­
nił i na gwałt siłą odpowie — może i ten 
wzmacnia rozbójnika? Może w takim ra­
zie usunąć policje i szukać kompromisu 
z wszystkimi, którym zawadza kodeks 
karny? Może zagrożony obywatel ma sie­
dzieć cicho i nie bronić swego dobra?

Nie! To właśnie byłoby wzmocnieniem  
I ośm ieleniem  do czynów karygodnych. 
Podobnie i w  polityce. Kto daje powód do 
przypuszczeń, że jakiś nowy gwałt przy­
jąłby naród jedynie jakimś płaczliwym  
protestem, ten ośmielałby nieobliczalnych  
zapaleńców z „Nowej Kadrowej11, „Słowa11 
i innych pseudofaszystów. Możemy zaw­
sze szukać kompromisu i wzajemnie wy­
tykać sobie błęcly, ale podstawą dyskusji 
o porozumieniu musi być stwierdzenie, że 
w  Polsce obowiązywać musi zawsze Pra­
wo, a w ięc Konstytucja, a nie samowola 
rzekomo genjalnych pyszałków. To właś­
nie stwierdził kongres krakowski. '

Czy mamy dyktaturę?
Pytanie, zdawałoby się, dziwne. Za­

przeczenie może się  wydawać popieraniem  
tezy „sanacyjnej11, że wszystko w  Polsce 
jest w porządku, Konstytucji nikt n ie na­
rusza i sprawy idą normalnym trybem. 
Ale z drugiej strony źle mówić, że mamy 
dyktaturę, bo to budzi wrażenie, że już 
opór jest daremny, że walkę o Prawo 
naród przegrał. To może zniechęcać oby­
wateli, powiększać apatfę, utwierdzać 
w bezczynności.

Prawda leży pośrodku. Mamy ludzi, 
którzy chcą całkowitej, bezwzględnej dy­
ktatury, Konstytucja i inne ustawy są czę­
sto omijane lub naruszane, ale to nie jest 
jeszcze dyktatura w pelnem tego słowa 
znaczeniu. Jest stan dziwaczny. Ani dyk­
tatura, ani demokracja parlamentarna. Ot, 
taki sobie bałagan, prawdziwe „hocki- 
k lo c k i“.

Żydzi nie doradzają proeesu.
„Nowy Dziennik11 odradza rządowi 

operowania w polityce argumentowania 
kryminałem.

„Obóz rządow y w ybrał 7, ogromnej skali 
m ożliwych sposobów zareagow ania Da kon ­
gres jedyny — nifanożtiwy.

A byłby przecież, naprzykład , ot taki 
możliwy: Uznać to, w  czem ten kongres 
miał rację, i rozpocząć now ą erę —  natu- 

. rainego w spółdziałania w szystkich władz 
państwowych. Istn ie je  zawsze ta k i sposób 
uśmiercenia przeciwnika, że mu się zabiera 
wiatr ze żagli, że mu się poprostu zabiera 
możność słusznego żalenia się. W tedy  od- 
razni wychodzi na jaw  to. co w ty oh żalach 
jest niesłusznego i niewłaściw ego11.
Zupełnie słusznie. Nie twierdzimy by­

najmniej, że taktyka opozycji, zwłaszcza 
lewicy, była zawsze najmądrzejszą, a z 
drugiej strony nie przeczymy, że i w obo­
zie „sanacyjnym1* są ludzie dobrej woli.

Sejm a odraczanie sesyj.
Artykuł naszego pisma: „Pod uwago, 

p. Marszałka Sejmu11, uzasadniający tezę, 
że marsz. Daszyński powinien w każdym 
razie zwołać Sejm przynajmniej na jedno 
posiedzenie, wywołał duże wrażenie i zo­
stał zacytowany przez szereg pism. „Rzecz­
pospolita11 pisze:

„Znawcy prawa konstytucyjnego nie­
wątpliwie zabiorą w tej sprawie gtos. W ąt­
pliwe jednak, czy w naszych stosunkach 
może być obecnie mowa o podobnej posta­
wie Sejmu1'.
Przedewszystkiem powinno zabrać glos 

prezydjum Sejmu. f

0  zjednoczenie ruchu chrześcijańsko- 
społecznego.

„Kurjer Śląski11 drukuje przemówienie 
p. Dubiela, reprezentanta NPR. na zjeździe 
śląskiej Ch. D.:

..Mogę oświadczyć, że jesteśm y gorący­
mi zwolennikami tego połączenia. Stoimy

Jakkolwiek sio zakończy proces „Ku­
rierka' z „Polonią11, powinien 011 uświa­
domić społeczeństwu, że niedobrze się 
dzieje i na tym ważnym odcinku, jakim 
jest prasa. Poziom ideowy prasy polskiej 
w okresie powojennym obniżył się.

Są oczywiście kraje, w których . jest 
jeszcze gorzej. Np. wo Francji możliwem  
było podczas wojny zakładanie dzienni­
ków gennanofilskicb za pieniądze z B e r­
lina. ł  loraz zresztą niektóre dzienniki 
przyjmują od ' przedstawicieli państw ob­
cych pokaźne sumki w formie zapłaty za 
propagandowe artykuły lub ogłoszenia. 
Z niemoralnych ogłoszeń i reklamowania 
pornograficznej „literatury11 pisipa francu­
skie mają również niewątpliwie wielokrot­
nie większy dochód, niż polskie brukow­
ce. Bardzo zdemoralizowaną jest także 
prasa wiedeńska, berlińska, amerykańska.

U nas nie jest w ięc najgorzej, ale jest 
gorzej, niż było dawniej, a może być cał­
kiem źle, bo sytuacja bodaj że nie zmienia 
się na lepsze Dokądże zajdziemy, jeśli 
kazania o etyce będzie prawił dziennik-, 
urządzający konkursy piękności, w któ­
rych glosuje się platnemi kuponami? ,!ak 
będzie wyglądała nasza polityka zagra­
niczna, jeśli o niej będzie pisał dziennik, 
atakujący zasłużonego Komisarza P lebi­
scytowego za „germanofilizm11, a równo­
cześnie ofiarujący mocno zniemczonemu 
przemysłowi za pieniądze swe usługi? Czy 
zdołamy podnieść poziom naszego parla­
mentaryzmu, jeśli sprytni przedsiębiorcy 
prasowi będą za każdą zmianę kierunku 
politycznego wynagradzani mandatami no- 
selskiem i? Jaki będzie poziom naszej kul­
tury duchowej, jeśli wyrokować o tern bę­
dą dzienniki, drukujące powieścidła D o  
kohry?

Ogólne obniżenie się ideowego pozio­
mu prasy pozostaje w związku z jej ogrom­
nym rozwoju technicznym, który wymaga 
wielkich kapitałów, jednakowoż niesłusz­
nie uogólnia „Naprzód'1 z powodu „Ku- 
rjerka11 swe zarzuty przeciwko „prasie 
kapitalistycznej". Dziennik mesocjalislyez- 
ny nie musi służyć kapitałowi. Może być 
niezależnym i może się oprzeć konkuren­
cji pism nieuczciwych, choćby rozporzą­
dzały wiclkieuii kapitałami. Prasa polpka 
zaś może być uzdrowioną. Zależy to za­
równo od wydawców i dziennikarzy, jak 
czytelników.

Co do wydawców, to wiemy dobrze, żc 
między nimi ńieostatnio miejsce zajmują 
rządy. W  chwili obecnej szereg pism pol­
skich musiałby ogłosić bankructwo, gdyby 
nio obfite subsydja, wypłacano albo bez­
pośrednio z tajnych, a na inne cele prze­
znaczonych funduszów', albo pośrednio 
przez doskonale płatne ogłoszenia komor­
ników sądowych, monopolów państwo­
wych i urzędów. Rządy „sanacji moralnej'1 
powinny były — w myśl swego hasła — 
raczej zlikwidować wszelkie pisma clyspo-

zyeyj.no, niż je powiększać i mnożyć. Stuło 
sio wręcz przeciwnie i to jest również 
jedna z ważnych po/ycyj w ujemnym bi­
lansie „sanacji".

Dla dziennikarzy, którzy z równym za­
paleni wychwalają teraz p. Piłsudskiego, 
jak dawniej jego wrogów, można być wy­
rozumiałym. jeśli zrobili to przyciśnięci 
oiężkiemi warunkami finansowemu. Nie 
można też zaprzeczać, że niejeden czło­
wiek mógł w drodze ewolucji uczciwie 
zmienić poglądy. Ale i tu muszą być gra­
nice pobłażliwości. Organizacjo dzienni­
karskie nie powinny nigdy tolerować, na 
czołowych stanowiskach ludzi, którzy nie 
wahali się za pieniądze przejść na usługi 
„sanacji".

Rozstrzygają*./ glos ma tu jednak czy­
telnik. Rozumiemy doskonale, że czytel­
nik ma prawo wymagać od dziennika jak 
najwięcej matcrjah; informacyjnego. Nie 
zamierzamy twierdzić, że tylko „Glos Na­
rodu11 zasługuje na czytanie. Ale czytanie 
prasy brukowej dlatego tylko, że daje 
więcej „papieru i obrazków", jest dopra­
wdy' duchowem okaleczaniem się. \v  po­
wodzi nibyto bezstronnie zebranego i tyl­
ko informacyjnego materjatu przeciętny 
czytelnik gubi się i ani się nie spostrzeże, 
jak pod płaszczykiem „bezpartyjności" 
wzywa się go do poparcia raz tych, raz 
innych intryg politycznych, lub brudnych 
interesów. Inteligentny zaś czytelnik, któ­
ry mówi, żo mu lektura brukowca nie za­
szkodzi, też źle postępuje, bo każde 10 
czy 20 groszy są dla geszefciarzy praso­
wych dowodem, że ich towar się podoba, 
że naród takiej strawy duchowej sobie 
życzy.. .

W Anglji wychodzi już trzeci wiek  
dziennik „Times", o którym kiedyś jeden 
z posłów powiedział w Izbie Gmin, że gdy­
by cala kultura i cywilizacja angielska mia­
ła ulec zagładzie, to należałoby jako naj­
wspanialszy jej pomnik ocalić nie West- 
minster, nie księgi praw, nie katedro śvv. 
Pawia, lecz — roczniki „Timesów". Taką 
zaszczytna opinjo i naprawdę mocarstwo­
wą potęgę zdobył sobie ów dziennik abso­
lutną niezależnością, odwagą cywilną i ucz­
ciwością poi i tyczną.

Mało jest pism, klóreby chciały iść za 
tym wzorem, a coraz więcej sprytnych „bu­
sinessmanów", 1 którzy uważają zadruko­
wany papier za towar równie dobry i łat­
wy do sprzedania, jak każdy inny. Od 
pierwszej do ostatniej strony, od artykułu 
wstępnego do ogłoszeń, wszystko jest lam 
na sprzedaż więcej dającemu. Ale walka 
z lego rodzaju geszefciarzami nie jest bez­
nadziejna. Jeśli naród zrozumie, jakiem 
niebezpieczeństwem dla jogo przyszłości 
jest zmienna, przekupna, niemoralna pra­
sa, to atmosfera się oczyści, a dorobkie­
wicze obiorą sobie inny teren działania. 
Prasa pozostanie naprawdę wolną, nieza­
leżną trybuną opinji narodowej. S. S.

ruskie, któro znowu mogą korzystać z porno 
cy państwowej.

Rozwój -życie gospodarczego wśród ludno 
śei ruskiej zagraża przedowszystkiem handler' 
•żydowskiemu. 7.e stanow iska państw owego na 
leży przyjm ować go przychylnie, gdyż przy 
czynią się do podniesienia jego zasobów go 
spodarczych i jego  sity  gospodarczej.

Ale zasobność gospodarcza ludu daje pod­
staw ę jogo życiu kulturaincm n i jego siło po­
litycznej. Należy także z tego stanow iska pa­
trzeć na rozwój .życia gospodarczego " ś ró d  
ludności ruskiej w Małopolsce.

Źyc.io ku ltura lne ludności ruskiej rozwija 
się również bardzo pomyślnie. Społeczeństwo 
polskie, chociaż żyje od wieków razem z Ru­
sinami, nialo zna to  ich życic kulturalne. Nie 
czytuje pism ruskich może z tego powodu, że 
są pisani; alfabetem greckim, nie łacińskim. 
A to życie kulturalne ruskie czyni wielkie pt> 
stępy. Pogłębia się uświadomienie mas ludo­
wych 1 w kierunku odrębności swojej, rośnie 
liczba, pism i w ydaw nictw , liczba uczonych 
niskich, wzmaga, się coraz silniej tę tno  ich od­
rębnego życia. Organizuje się to  życie przez 
zakładanie ochronek ruskich, czytelń, burs, 
rozm aitych kółek śpiewackich, sportow ych 
i innych. Stawia się w  nowych skupieniach 
ruskich naokoło Lwowa, na jego przedmie­
ściach, . nowe cerkwie, osadza, się księży przy 
nich i stwarza, się w fen sposób nowe ośrodki 
życia ruskiego. Ja k  u nas kościoły, tak  u Ru­
sinów cerkwie stają, sic ostoją życia narodo­
wego. ‘ .

Skąd płyną fundusze na tę. odrębną, ruską 
pracę spotecżno-oświatową i ku ltu ra lną? Czy 
ze źródeł antypolskich zagranicznych? Nie bę­
dziemy tein pytaniem  się zajmować. Jeśliby  
naw et tak  było rzeczywiście, io  nie byłoby to 
źródło prawdopodobnie zbyt, wydajne. Głow­
nem źródłem niezawodnie jest, tu  samo społe­
czeństwo niskie, k tó re  na swoje cele mocno 
się opodatkow uje. N adsyła też znaczne ofiary 
na celo n iskie ludność niska z K anady 1 ze 
Stanów  Zjadnoczonyeh.Dftje na te celo wiele 
Ks .Metropolita, Szeptycki’, k tóry  ma. w ks. 
W ojnarow ie/u znakom itego adm inistra tora go­
spodarczego.

Rozwój życia ku ltu ra lnego  7. n a tu ry  rze­
czy dąży do rozwoju szkolnictw a powszechne­
go i średniego i do stw orzenia wyższej uczelni. 
Ru sini już przd wojną, dążyli on n trak  wizacji 
uniw ersytetu lwowskiego. A chociaż za o zasp V 
rek to ratu  śp. R ydygiera profesorowie polscy 
tej uczelni przy pomocy ówczesnego K oła Pol­
skiego w Wiedniu i społeczeństw a polskiego 
postarali się o zagw arantow anie polskości -tej 
uczelni, to  jednak istniały aż do wybuchł] woj­
ny i jeszcze po wybuchu wojny! na lwowskim 
uniw ersytecie n iskie katedry  na w ydziałach 
teologicznym, prawniczym  i filozoficznym. 
Zmianę rzeczy ułatw ili sami Rusini przez woj­
nę krw aw ą o .Lwów i przez bojkotow anie pań­
stwowości polskiej, ale aspiracje ruskie i nu 
tom polu pozostały.

Rozwój ku ltu ra lny  prowadzi' dzisiaj także 
dó roztyoju stow arzyszeń sportow ych i ćw i­
czeń fizycznych. 7, czem się wiąże- w dalszym 
ciągu idea przysposobienia wojskowego. W ia­
domo. źe takiem i organizacjam i są: ruski -So- 
kćt. fiisze i Lutry.

Srwierdzić zatem musimy w społeczeństwie 
ruskiem także mocny rozwój kulturalno-spo­
łeczny. Ten mocny rozwój społeczno-kultural­
ny może być clla państw a polskiego w pewnych 
warunkach pożądany, ale w innych w arunkach 
może się -stać naw et niebezpieczeństwem. 7,a 
leży to  od togo, w którą stronę ta siła spo­
łeczno-kulturalna się zwróci, czy zechce pra­
cować uczciwie w ram ach naszej p ańs tw ow o  
ści, czy raczej zechce iść przeciw niej.

L w ó w ,  w lipou IflfiO v.
Ks. S. Szyilelski.

„Stokroć gorzej niż dzisiaj11.
IV dzisiejszym ..Nowym Dzienniku" poseł 

Th on w yraża „całkow itą nieufność wobec nie­
szczęsnego konglom eratu, stanow iącego an­
sambl. k tó ry  zagrał na kongresie krakow ­
skim". W zdaniu tem widzimy potw ierdzenie 
naszych wczorajszych uwag o stosunku w za­
jemnym żydów i sanacji. Unprawda, p. Thon 
w yraża swoja syuipatję do sanac ji w tonie ra : 
czcj melancholijnym: ...Jeśli to  jest naszym (!) 
tragicznym  losem, że musi (!) być źle. to  niech 
już bądź i o tak . jak  teraz je s t, niż żeby miało 
być stokroć gorzej". P. Thon może się jednak 
pocieszyć. Sanacja p o trn a  jeszcze czas pewien, 
a  przez to przedłuży de okres, w którym  li­
kwiduje się handel polski i w yąprzcdaje polski' 
stan posiadania w miastach, a na wsi niszczy 
chłopów straszliw a lichw a kredytow a, boga- 

1 ca ca żydów, jako jedynych dziś posiadaczy 
kapitałów  pieniężnych. Czy w porównaniu ze 
stanom dzisiejszym czasy przyszłych rządów 
polskich będą dla żydów .„stokroć gorsze11, te ­
go nie wiemy, napewno jednak lepszemu nic* 
będą. bo obecne już są —  najlepsze. Społo- 

: czeństwo polskie osłabione gospodarczo, zde- 
zorjentow anc i zawiedzione politycznie, zdepta.- 
wowane i skorum pow ane moralnie — to prze­
cież pewny łup d la tych, k tórzy  — łupić 
umieją.

Stosunki polsko-ruskie.
II. ŻYCIE KULTURALNE I GOSPODARCZE RUSINÓW.

Każde społeczeństw o s ta ra  's ię  uzyskać 
m ocną podstarwę gospodarczą i rozw ijać na 
niej jak  najbujniej swpje życie kulturalne. 
Ludność ruska w Małopolsco W schodniej nie­
zawodnie organizuje się gospodarczo dobrze. 
R uskie Torhow le rugu ją  ze wsi coraz inten- 
zywniej sklepy żydowskie. Ruskie tow arzy- 
stw a gospodarcze podnoszą chów bydła, roz­
w ijają spółdzielnie mleczarskie. Torhowle ru ­
skie rozw ijają się bardzo dobrze, lepiej, niż 
nasze sklepy Kółek rolniczych. N iejednokrot­
nie) tłum aczono mi to tern, że ludność ruska

jednak  na stanow isku, żc konsolidacja ru­
chu chrześcijańsko - demokratycznego nie 
może być rezultatem chwilowych kalkula- 
cyj partyjnych, że nie śmie być owocem  
osobistych sympatyj przywódców. Takie 
bowiem dzieło nie może być n igdy trwale! 
Dlatego jesteśm y zdania, żo konsolidacja 
obozu ehrześcijańsko-spolecznego nastąpić 
musi nietylko na Śląsku, lecz w catej Pol­
sce i że musi być głęboko odczutą potrzeba 
życiową zainteresowanych w  tej sprawie 
warstw społecznych —  a więc robotnika, 
chłopa, rzemieślnika, inteligencji i stanu 
średniego! T ylko  tak a  konsolidacja, leży 
w interesie publicznym i ona ty lko  przy­
nieść może trw ały  pożytek d la  Polski i Na­
rodu !11
Słuszny ten pogląd przyjęty został 
Katowicach burzłiwemi oklaskami, a 

wnież w całej Polsce wywoła jak naj- 
psze wrażenie. S.

mieszka w większych skupieniach, niż polska, 
i d latego może łatw iej swoje Instytucjo pod­
trzym ywać. Ale sly.-zaloin także inne tłum a­
czenie. Młodzież ruska Inteligentna jeszcze 
w czasie wielkiej wojny i po przegranej kam- 
panji o Lwów i o Małopolską W schodnią emi­
grow ała w w ielkiej liczbie do Czech i tu-m się 
zapoznała- dokładniej z tam tejszym  ruchom go­
spodarczym  i s-.pćldzidczym. T a  em igracja do­
sta rczy ła  ruskim  instytucjom  gospodarczym  
inteligentnych i fnfrhowyoh kierowników. N a­
stępnie młodzież ruska inteligentna, m ając nie­
co u trudniony dostęp  do urzędów państwowych 
i autonom icznych. 7. konieczności oddaje się 
intenzyw nie pracy w instytucjach ruskich 
i pracuje wśród ludu tanio, a z powodzeniem. 
W każdym  razie rozwój ludowych ruskich in- 
sty tucy j gospodarczych jest bardzo pomyślny. 
Przed trzem a la ty  jeden z lustra torów  niskich 
tych  instytueyj opowiadał mi. że już. wówczas 
na 1000 przeszło Torhowli ledwie* k ilka trzeba 
było zlikwidować,, lub zreorganizow ać i we­
sprzeć, zresztą, trzym ały  się w szystkie samo. 
Opowiadał mi również, jak  bardzo w Ostatnich 
latach podniósł się chów bydła u ruskich chło­
pów. W iadomo też. żo wyroby m leczarskie 
„M aslo-Sojuzu11 we Lwowie zdobyły w znacz­
nej mierze już inteligencję polską i sta ra ją  się 
w ypierać w yroby M ałopolskiego Związku Mle­
czarskiego. Dodać jeszcze należy, że Rusin: 
zyskują coraz więcej terami we Lwowie wśród 
rzemiosł, że forsują kształcenie zawodowe sw o­
jej młodzieży, k tó rą  śc iągają ze wsi. Konskryp- 
cja niedaleka może nam odsłoni wiele niespo­
dzianek n a  tem polu. N aturalnie ludowe te 
instytucjo rusk ie muszą się opierać o banki
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Odznaczenia dla Orawian i Spiszaków.
Prezes Rady Min. nadał srebrne Krzyże Zar 

sługi następującym osobom: Nikodem owi Dyk- 
ozakowi, sekretarzow i pow iat, w Koźminie 
W ielkopolskim  —  za zasługi, położone w  po­
w staniu  wielkopolskiem, oraz ks. Antoniemu 
Sikorze, proboszczowi w Jurgowie —  za zasłu­
gi około przyłączenia Spiszu i Orawy do Polskf. 
Ponadto bronzowe K rzyże Zasługi otrzym ali: 
Jan Mięczewski, urzędnik m ag istra tu  poznań­
skiego —  za zasługi n a  polu pracy  narodow ej, 
Tom asz Ligas, rolnik, naczelnik gm iny T y l­
m anowa. pow. n o w o ta rsk i za zasługi na polu
pracy gospodarczej i oświatowej, W endelin 
Smutek, ro ln ik  w  Jabłonce —  za zasługi około 
przyłączenia- O raw y do Polski, oraz Czesław 
Stopka, rolnik, naczelnik gminy Czarny D una­
jec —  za zasługi na polu pracy gospodarczej 
i sam orządowej.

Słowiański zjazd księgarzy i wydawców
w Warszawie w 1932 r. -

Polskie Tow. wydawców książek, w porozu­
m ieniu z min. spraw  zagranicznych, zwołuje 
do Warszawy na czerwiec 1932 r., słowiański 
zjazd księgarzy i wydawców książek, w celu 
zwiększenia zbytu książek, w ydanych przez je­
den naród słow iański w śród innych Słowian. 
Podczas zjazdu urządzona będzie wystawa  
książki polskiej.

Zjazd ogłoszony już został w kom isji mię­
dzynarodow ej w ydaw ców  książek, do k tórej 
w ystosow ano równocześnie zaproszenie, by 
w  czasie zjazdu słow iańskiego odbyła, posiedze­
nie w  W arszawie. Zaproszenie to przyjęto.

Pierwsza taksówka powietrzna 
w Polsce.

Cd 1-go lipca b. r. Polskie Lin je Lotnicze 
,,Lot“ .powiększyły swój park lotniczy o 2-oso 
foowy sam olot typu ..De Hawilland Moth‘" za­
opatrzony w 100-konny silnik Gipsy. Samolot 
ten będzie na żądanie wynajmowany osobom 
prywatnym w celach komunikacyjnych po­
między poszczególnemi miastami Polski, po. 
eiaidającemi lotniska. *

K oszt przelotu < w tej pierwszej taksów ce 
powietrznej tv Polsce wynosi 1 zł. za Id ni., 
czyli zaledwie 2 razy tyle co taksów ki w 
(Warszawie. Za drogę powrotną taksa wynosi 
również 1 zł. za kim. i musi być zapłacona na­
w et w w ypadku nie w ykorzystania lotu po­
wrotnego przez osobę w ynajm ującą.

Samolot wojskowy spadr.
Z W ilna donoszą, że sam olot ćwiczebny 

?? ,p. lotniczego z Lidy uległ onegdaj katastro ­
fie  w skutek  defektu  m otoru i spadł pod W iś­
niewem  Aparat rozbił się na drobne kawałki; 
'pilot por. H ryniewicz i obserw ator kapral Ka­
lwiński doznali ciężkich obrażeń. Rannych prze­
w ieziono do W ilna.

Olbrzymi pożar fabryki papieru.
W  fabryce papieru  Kolm i Markusfeld *

Częstochowie w ybuchnął we w torek wieczo­
rem olbrzymi pożar. Cgień natrafiwszy na
ła tw o  palny m aterjał odrazu przybrał nie.
zwykle groźne rozmiary, zagrażając sąsiedniej 
farb iam i przędzy. Pastw ą płomieni padła sta ra  
papiernia, ubezpieczona n a  sumę 5 milj. zł. 
F ab ry k a  zatrudniała 300 robotników.

Potworna matkobójczyni.
W kol on j i Ugoszcz w  woj. lubejskiem 45- 

Yetnia A leksandra K am ińska zamordowała rod 
Btępnie przez uduszenie matkę swą, Annę Bci­
sza. Po uduszeniu w yniosła zwłoki na strych 
doctrwi i udała się na odpust. Powróciwszy z od­
p u stu , w eszła n a  strych i chcąc zatrzeć ślady 
zbrodni, podpaliła dom, który spłonął wraz ze 
zwłokami. Kamińska do winy przyznała się i 
została aresztow ana.

NOWE
ODZNACZENIE PROF. ZIELIŃSKIEGO.
W olny U niw ersytet w Brukseli nadał sła­

wnemu filologowi, prof. dr. Tadeuszow i Z ieliń­
skiem u, k tó ry  niedaw no obchodzi! 50-ietni ju ­
bileusz pracy naukowej, stopień doktora filo- 
eofji honoris causa.

W YSTAW A ZWIERZĄT FUTERKOWYCH.
Na jesieni odbędzie się w Warszawie pierw 

Bza wystawa zwierząt futerkowych, hodowa­
nych w  Polsce. Hodowla ta. jak  się okazuje, 
rozw ija się coraz pomyślniej. Związek hodow­
ców zwierząt futerkowych w ystąpił z memor- 
jałem do min. przem ysłu i handlu o wprowa­
dzenie reglam entacji przywozu z zagranicy g a ­
tunków fu ter hodowanych w Polsce. Chodzi 
tu szczególnie o srebrne lisy. których hodowla 
w Polsce w zrasta w b. szybkiem tempie.

KONKURS NA ODZNAKĘ.
W arszaw ski k o m ite t obyw atelski obchodu 

przypadającej w  roku bieżącym setnej roczni­
cy pow stania listopadow ego ogłasza konkurs 
na medal pam iątkow y. Medal ten ma być opa­
trzony symboliczną figurą, oraz d a tą  1830/1930.

Gehenna młodzieży w Bolszewji.
tkjLSZc,wiv>i KSZTAŁCĄ N lnL c,iiH C H  N a  SPECJALNYCH ooPIbuÓ W  W PlrLSCE.

Przed kilku dniami na pogia-ni-czu polsko^ 
sowiedkiem w rejonie Kraśnego patro l K. O. P. 
zatrzym ał dwóch nieletnich i chłopców: 14-
letniego : A leksandra A purekina i ló-lctnie-go 
D ym itra Gropkowa. k tórzy zeznali, i i  zbiegli 
z zakładu wychowawczego w Miński!.

Młodociani zbiegowie podczas pierw iastko­
wego śledztwa odkryli całą ohydę postępowa­
nia władz sowieckich, deprawujących dusz® 
młcdego pokolenia. . ;

J a k  w ynika z opowiadań onippców przed 
umieszczeniem ich w zakładzie w ychow aw ­
czym członkowie G. P. U. usiłowali namówić 
nieszczęśłiwych-bezdomnych chłopców do uda 
nia się na teren Polski w celach szpiegowskich. 
Gdy jednak zawiodły n a w e t. groźby chłopców 
zamknięto w  zakładzie noszącym miano „wy. 
chowawczego“, stosując względem nich sze­
reg bestjalskich metod w postaci m altretow a­
nia. bicia i głodzenia.

wanej tak tyk i przełożonych w nadziei uciecz­
ki z „raju sowieckiego1' pozornie zgodzili się 
na czynioną im propozycję. N atychm iast po 
przekroczeniu granicy wyrazili oni sw oją ra ­
dość z wydostania się z pod opieki wlacłz so­
wieckich. biagając o niewysyłanie ich z powro­
tem do tego piekła.

Nieletni zbiegowie opowiadają, że w za­
kładach -wychowawczych znajduje się specjal­
ny  oddział, w którym  „czekiści" i • urzędnicy 
wywiadu sowieckiego kształcą wychowanków 
w kierunku politycznym i szpiegowskim. Na­
uka trw a 3 lata. Do oddziału tego uczęszcza 
110 chłopców w wieku od la t 14 do 18. K.u,r- 
«iści. którzy zapraw iają się w sztuce szpie­
gowskiej przeciw ko Polsce otrzym ują lepsze 
wyżywienie i s ą  zwalniani od ciężkich robót.

Przed przyjęciem na powyższy kurs chło­
pcy zazwyczaj są badani psychotechnicznie. 
7j braku jednak kandydatów  przyjmowani są

-C hłopcy  nie mogąc dłużej znieść wyrafino- i również chłopcy i mniej uzdolnieni.

RATUJĄC DRUGICH, ZNALAZŁ ŚMIERĆ.
„Polska Zbrojna’1 donosi 0 bohaterskiej 

śmierci w nurtach Narwi, obok Modlina, ś. p. 
S tanisław a 'Prcjbisza. ppo-r. rezerw y, podczas 
ratow ania tonących. W dniu 4 lipca ppor. Prej- 
bisz^ w yratow ał tonącego oficera, a  nastęonie 
tonącą żonę jednego z oficerów, k tó rą  resztka­
mi sil doprowadził do łodzi ratunkow ej i sam 
z powodu w yczerpania utonął.

25-!ecis języka p o le p o  1
w kolejnictwie b. Kongresówki.

W arszawska. D yrekcja Kolejowa obchodzi 
w dniu 13 lipca h. r. niezw ykłą uroczystość. 
Oto mija 25 lat od chwili, kiedy zarówno na 
kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej jak i 
Lódzko-Pahrycznej polscy kolejarz® porzucili 
samorzutnie język rosyjski w urzędowaniu i 
wprowadzili polski. Byt to ak t w ielkiego zna­
czenia moralnego zrozumiały dla każdego, kto 
zna ówc-zesne stosunki i ucisk językow y w tej 
dzielnicy Polski. By]o to możliwe dzięki wiel­
kiemu wyrobieniu narddowesnu i solidarności 
polskich kolejarzy.

 o--------

Przestronno w uzdrowiskach. 1
Bystra koło Białej. Tegoroczny zjazd gości 

przewyższa znacznie zjazd w roku ubiegłym. 
28 czerwca rozpoczął się oficjalnie sezon g łó ­
wny. Dwa razy dziennie odbywają się kon­
certy  w ..Uzdrowisku".

Jaremcze. Główny sezon rozpoczął się już 
na dobre. Przepiękna pogoda sprzyja specjal­
nie wycieczkom w góry. Szczegółowych irucr- 
■maeyj zasięgnąć można w nowym pawilonie 
Pol. Tow. T atrzańskiego obok dworca kolejo­
wego. - ' 1

Kosów. W  lecznicy dra T arnaw skiego zjazd 
liczny. Przyjeżdża wiele znanych osobistości 
jak : prof. Chrzanowski z K rakowa, znany pi­
sarz i podróżnik Ossendowski i w. in. Po su­
chej pogodzie nastąpiła zmiana na lepsze, prze 
chodzą kró tk ie burze z deszczami. Ceny miesz­
kań w tym roku znacznie się obniżyły.

Rabka. Zjazd gości w II-gim sezonie liczny, 
tak . że nie ustępuje w nicze.m zjazdowi w la ­
tach ubiegłych. Oddział Pol. Tow. T atrzańsk ie­
go w Rabce rozpoczął już swą. ruchliwą dzia­
łalność. K orzysta jąc z pięknej pogody, u rzą­
dził w ostatnich dniach piesze wycieczki na 
W ielki Luboń i Turbacz, oraz autobusam i do 
Pienin i M orskiego Oka.

Szczawnica. Z powodu w yjazdu gości pierw 
sze.gn sezonu jest dostateczna ilość w-olatch 
m ieszkań ta k  w willach, jak  i pensjonatach.

Truskaw iec. Sezon w całej pełni; liczni ku ­
racjusze zjechali ze wszystkich stron Polski, 
także z zagra,nicyr —  Czechosłowacji i Niemiec. 
Na- Pnmiarkneh Truskaiwieckieh. gdzie jest 
piękne muzeum regionalne —  otw arto w dniach 
ostatnich kąpiele zimne basenowe ze sztuczną 
plażą i pływalnię.

Zakopane. N apływ  gości w ostatnich' dniach 
wzmógł się niepomiernie. Rość ob enie zamel­
dowanych gości dochodzi do 3.000 osób.

Z  € € * ł c & o  ś w i a t a .

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B o E o ^ s k i
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
nadeszły n o w e transporty fortepianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
kłóre m ożna nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych  sa] bez przym usu kupna-

50 tys. dynarów dla sokołów polskich
poszkodowanych na Adrjatyku.

Z Zagrzebia donoszą o przybyciu 15 „soko­
łów” polskich,' k tórzy  znajdowali się jako pa­
sażerowie na podkładzie okrętu „Karag&orgoS". 
Sokoli nio ponieśli żadnego uszczerbku na z Ło­
wili, natom iast są  całkowicie pozbawieni ba­
gażu, który zginął w czacie katastro fy . W kil­
ka godzin później przybyła dalsza grupa pasa­
żerów, sk ładająca się z sokołów  polskich i cze­
chosłowackich w liczbie 150 osób

Federacja sokołów jugosłowiańskich nade­
słała 50 tysięcy dynarów  (około 9 tys. zło­
tych) na rzecz sokołów polskich, k tórzy  znaj­
dowali się na pokładzie okrętu ..Karageorges".

Cały św iat piel m z  mu je do serca 
katolicyzmu.

IV c iągu  roku  ju b ileu szo w eg o  n ap ły n ę ły  
do R zym u p ie lg rzym ki z ca łego  św ia ta . W e­
d łu g  cyfr, p o d an y c h  ze źródeł u rzędow ych , 
p rz y b y ło  do R zym u  543 grupy narodowe, 
nie licząc p ie lg rzym ów  p oszczegó lnych , n a ­
p ły w ający ch  poza g rupam i. Ogół pielgrzy­
mów- przewyższył 130.000 osób, Z W ioch 
p rzy b y ło  312 p ie lg rzy m ek  z 78.290 p ie lg rzy ­
m am i, z in nych  k ra jó w  E u ro p y  196 z 44.143 
p ie lg rzy m am i, z A zji je d n a  p ie lg rzy m k a  ze 
152 p ie lg rzym am i, z A fryk i 4 z 796, z A m e­
ry k i P ó łn o cn e j 21 z 3175 i z A m ery k i P o łu ­
dn iow ej 9 z 600 p ie lg rzym am i.

Zwolennicy tunelu pod La Manche
nie tracą nadziei.

Pomimo, ze projekt budowy tunelu p o j ka­
nałem La Manche nie uzyskał zgody ' rządu 

brytyjskiego i został odrzucony przez lz:,ę 
gmin, to jednak zwolennicy jego realizacji uio 
tracą nadziei. Baron d'Er!a.nger, prezes angiel­
skiego T ow arzystw a budowy tunelu, jest .d a ­
nia. żn wcześniej czy później budowa ta  bę­
dzie musiała być przeprowadzoną. Za koniecz­
nością budowy tunelu opowiedział się rów n iti 
jeden z jego głównych w spółpracowników. H a­
rold Carhalls. .k tó ry  o-świadczył. iż znajdzie 
się ostatecznie parlam ent, k tó ry  zdecydowaną 
większością uchwali ten projekt. Obecnie za 
budową głosowało 172 deputowanych. Szerszej 
publiczności nie jost wiadome, że w przeciągu 
ostatnich la t  dokonano 2 tys. sondowań kana­
łu. i że za tem przeds:ęw*:ęoicm opowiedzieli 
się wybitni geologowie. Trudności więc natury 
technicznej nie istnieją.

10 tysięcy cyganów żyje w Budapeszcie
Je s t rzeczą nio do pomyślenia, aby cudzo­

ziemiec, odwiedzający Budapeszt, nie słyszał 
słynnej m.uzyk: cygańskiej, stanow iącej naj­
większą. atrakcje tego miasta. IV samym Bu­
dapeszcie żyje dziś 10 tysięcy cyganów, umila­
jących noce swpmi nestalgiczneini mclodjami. 
Żyją oni w specjalnej dzielnicy, nazwanej cy- 
gniiskiem ..ghet.tem1’. Na zbiegu ulic Jozsef 
K órut i Nepszinhaz-utca koncentruje się gieł­
d a  cygańska; tu urzęduje sekre taria t stow a­
rzyszenia muzyków cygańskich, tu udziela się 
wszelkich1 informacyj. dotyczących życia i za­
wodu mieszkańców tej dzielnicy.

KONIEC „MISTRALA".
Kcntrtonpcdowiee francuski ..Mistral" po 

strzałach ćwiczebnych nocnych. : p łynąc nad 
świtem w stronę zatoki Tromez pod Tulonem. 
osiadł na skalne; ławie przybrzeżnej, wy­
biwszy sobie w boku wielka dziurę. Przybyłe 
na pomoc z Tnlonu holowniki i pontony zdo­
ła ły  wypompować wodę z okrętu. N iestety 
kontrtorpedow iec jest wybitnie uszkodzony, 
tak  że zabrano z niego uzbrojenie artyleryjskie 
i m ateriał- bojowy, pozostaw iając resztę .na 
lasce fal.

HAJMILSZEM TŁEM 
DO ZWIERZEŃ . . . .

ss  konfitury przy­
rządzane w domu. 
Smaczne, zdrowe, tanie!

SMAŻCIE konfitury, 
sok i, jam y itd.

Przypominamy sezon smażenia konfitur, 
soków, kompotów z truskawek, czereśni, po­
ziomek, róż. agrestu, malin, porzeczek, mo- 
i cli wisien i t. p. "

Legendarny A l Capone.
W Stanach Zjednoczonych na równi z H> 

overem i Lindlbeirghiem jest popularny, t wódz 
św iata bandyckiego w Chicago. Al Capone. 
Bandyta ton. który nic sobie nie robi z po­
licji. siedzi obecnie w swej ufortyfikow anej 
willi w Miami na Florydzie i stam tąd kieruje 
olbrzymią organizacją przem ytników  alkoholu. 
1 O statnio Al Capone s ta ł się bohaterem 

śmiałego tricku złodziejskiego. Oto władze po­
licyjne w Chicago skonfiskow ały w ielką ilość 
alkoholu, tak. ’ że popyt na ten zakazany tru­
nek wzmógł się niebywale. Członkowie szajki 
chcąc w yzyskać tę okoliczność, przewieźli do 
Chicago transport alkoholu w artości 500 ty ­
sięcy dolarów. W drodze jednak złapała tran s­
port policja i skonfiskowała go. Al Capone 
zorganizował napad celem odebrania alkoholu.
0  świcie zajechało przed magazyn kilka au t 
ciężarowych z 15 bandytam i, którzy przedsta­
wili się strażnikom  jako. urzędnicy rząaowi, 
następnie związali strażników i po rrzecb go­
dzinach pracy, naładow aw szy 400 skrzyń a1 
koholu na samochody, odjechali bez śladu.

SZWAJCARJA RATUJE ZAGROŻONY BYT 
HOTELÓW.

W ostatnich łatach przypływ turystów  do 
Szwajcarji zmniejszył się znacznie, co w pierw 
szym rzędzie dotknęło bardzo boleśnie hotele
1 pensjonaty. Nie chcąc dopuścić do upadku 
najważniejszej w kraju  gałęzi przemysłu, jak ą  
jest przemysł hotelow y Szw ajcarska R-ada Na­
rodowa nenwaliła zakaz budowania nowych ho­
teli. w skutek  nadm iernej ilości ich bowiem n a ­
stąpiła. niezdrowa konkurencja w te j dziedzi­
nie. Ob cnie Rada zakaz ten przedłużyła . na 
dalszych la t trzy. uchw alając jednakże, że nie 
dotyczy on miejscowości liczących powyżej 
100.000 mieszkańców, jak  Zurych, Genewa, 
Berno. Bazyłea.

KOMUNIKACJA PRZEZ OBSZAR 
PODBIEGUNOWY.

Sowiecki łamacz lodów ..Siedow" ma wy­
ruszyć w najbliższych dniach w okolice pod­
biegunowe z ekspedycją uczonych sowieckich 
z prof. Szmidtem na czele. Celem ekspedycji 
jest zbadanie ziemi północnej (dawn-iej ziemia 
Mikołaja II) oraz przeprowadzenie system a­
tycznych badań nad warunkam i atmosferycz- 
nemi w' okolicach podbiegunowych. M aterjały 
będą w ykorzystano dla wprowadzenia regu  
larncj kom unikacji lotniczej pomiędzy Europą 
a Ameryką nad obszarem podbiegunowym.

BANDYCI NIEMIECCY WYKAZUJĄ 
AMERYKAŃSKĄ FANTAZJĘ.

Szosą z Poczdamu do Rehbriieke jechała 
późnym wieczorem sam otna sportsm enka, pro­
wadząc sama swoją maszynę. N agle z przeci­
wnej strony  zbliżył się jakiś wielki samochód, 
jadąc z peln-m i św iatłam i, k tórych nie przy­
ćmił pomimo' rozpaczliwych sygnałów  naszej 
bohaterki, tak. ż« ta oślepiona, zmuszona była 
zjechać na bok szosy i zatrzym ać maszynę 
Na to  widocznie czekali pasażerowie drugiegc 
samochodu, zatrzym awszy go bowiem również 
zbliżyli się z rewolwerami w reku. poczem rrzy  
stąpili do system atycznego rabunku. P o  zabra­
niu kobiecie kilku tysięcy m arek, k tó re  przy­
padkowo miała w- torebce i kosztowności, k a ­
zali je j się w- końcu rozebrać do naga. poczem 
odjechali, pozostaw iając ją zupełnie nagut^ó- 
ka. ale za to... w  aucie. Ja d ą c ą  w ta k  niekom ­
pletnym stro ju  feportamenką zaopiekow ał sit 
w końcu jakiś przejeżdżający m otocykli ta 
który użyczył jej m arynarki jako  prowizn--/ v 
nej szaty i odprowadził do kom isurjatu
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toni.
Wspaniały rekord Walasiewiczówny.
Polka odebrała Japonce rekord świata.

N asza słynna rodaczka Walafliewiczówna, 
startująca >w- Ameryce jak o  Stella Walsh. o ią- 
gnęła ostatn io  w spaniały nowy rekord świata 
w skoku wda! — 602 cm! 'Wynik ten jest lep­
szy o 4 om. od staremu rekordu, k tó ry  dzierżyła, 
s łynna Japonka, llitom i. Nowy ten reknrJ 
św iatow y pad! podczas am erykańskich mi­
strzostw  kotrieeye.h w Dallas, Drugi rekord n- 
Stanpwila A m erykanka Didriekson w rzucie 
oszczepem —  40.66 tn.. hijąń niedawny rekord 
Niemki. Kurze —  .‘da.Ot ni.

Mecze piłkarskie marynarzy.
Zespoły przybyłych do Gdyni flotyli duń­

skiej i angielskiej rozegrały dwa piłkarskie 
spo tkan ia tow arzyskie.

Drużyna marynarzy angiel&kicn pokonała 
zespół duński 5:1, wykazując, zdecydowaną 
przewagę. Jeszcze lepszą grę pokazała druży­
na polska, która rozgromiła Duńczyków 8:1.

Dsmpsey wrac? na ring!
Z Chicago nadeszła wiadomość, że były 

mistrz świata wszystkich kategoryj, Jack  
Dempsey powraca ostatecznie na ring. Pierw­
szym przeciwnikiem starego  mistrza, ma być 
olbrzym wioski. Primo C am era.

T rzeba zaznaczyć, że głównym  celem no­
w ych sta rtów  Dempseyki je s t odebranie ty tu łu  
m istrza św iata w buksie. Niemcowi Schroelin- 
gowi, k tó ry  odebrał go niedawno Jack Shar- 
keykrwi.

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW—LWÓW.
Za kilka dni odbędzie się doroesny, tra ­

dycyjny bieg kolarski Kraków— Lwów, który  
je st najdłuższym , jednoetapowym  biegiem w 
Polsce na trasie *325 km. Start nastąpi w so- 
sotę 12 b. m. o godz. 12 w  nocy z przed Hl-go 
mostu w Krakowie.

--------o --------

co przyssali Tatrom •  o o

e n t u z j a ś c i  i d e o l o g j i  g ó r s k i e j .

W ychodzi w K rakow ie od la t 14 pismo 
kw arta lne „T atern ik’*; jest, to organ Sekcji 
Turystycznej Pol. Tow. T atrzańskiego oraz 
sekeyj ta ternickich AZSów krakow skiego i w ar 
szawskiego. Mało kt.o zna to pismo, prócz 
garstki, interesującej się temi .prohlomami — 
a przecież wart.o zwrócić na nie szerszą 
uwagę.

W ypowiada się w niem nieliczne pokolenie, 
polskich taterników , t. j. ludzi, d la  .których ta ­
ternictw o stanow i osobną ideologję, dla k tó ­
rych góry  stanow ią najisto tn iejsze wartości 
życia. Mało wiemy, o tych  nielicznych śmiał- 
karb . że ich tak  nazwiemy, ryzykantach  idejj, 
k tórzy tv obliczu gór znajdują swój własny,
• w ysoki św iatopogląd -— dowiadujemy się o ich 
nazw iskach chyba ze wzmianek pośmiertnych 
w gazetach.

W  ostatnich la tach  ftp. z tego pokolenia 
zginęli śmiercią, ta tern icką, że wymienimy ty l­
ko najwybitniejszych: wódz polskiej aw angar­
dy m alarskiej Szczuka, student R. Wasserber* 
ger, prof. M. Świerz, studen tk i, Z. Krokowską, 
J. Hoaowska, J. Leporowski oraz siostry  M. 
i L. Skotnicówne.

J a k  mooncm przeżyciem i ja k  głęboką, w ia­
rą  ow iana jest idcologja taterników  dow iadu­
jemy się z jeh teoretycznych rozważań na te­
m at ta tern ic tw a,

Nip. w ..Tatprniku" z 15 gr. ub. r. pisze 
J. A. Szczepański: „Tyle r a z y  —  rodzina, oto 
ozenie, t. zw. społeczeństwo zapytuje wprost: 
czemu, bezcelowo i rgoistyc.zmio narażam y się 
w górąch na tak  wielkio niełmynieczeństwa? 
Śmierć w slużlbio nauki, śmierć dla idei -— lecz 
śmierć d la  przejścia zachodniej ściany Kośeiel 
ca? Znam taterników , u k tórych ich pasja 
jept tylko, lub prawic ty lko  instynktem . Lecz 
instynkt je s t ty lko punktem  w yjścia. I jeżeli 
taternictwo ma pozostać na całe życie wielka 
natnięnością człowieka —  musi go wesprzeć 
nadbudowa ideologiczna.

Cieleni życia Judzikiego jest tw órczość. Twór

cześć żywi się. wrażeniami- Im pulsywne, za­
równo jak i pracowito zdobywanie nowego do­
wodu m atem atycznego —  jest zdobywaniem 
zachodniej ściany Łomnicy. A pośrednio: z 
przeżyć na Łomnicy narasta siła życia, którą 
można przetw orzyć w poezję czy w matem a­
tykę. Zatem, gdy jednym  umożliwia ich wiel­
kość spłat przeżyć (wrażeń) erotycznych■ reli­
gijnych, społecznych i t. d- —  niewielkiej 
garstce alpinistów: ich sport, górski".

I jeszcze. „  wypisujem y ,.tezy“ S. K. Za­
remby z ..T atern ika’' z 31 marca. Z  nich do­
wiemy się jak  żmudnie wypracowują ta tern i­
ctw o sw oją ideologię: 1) T. zw. ideologia ta ­
te rn icka może* być uzasadniona jedynie na tle 
jakiegoś system u etycznego. Podpisany opiera

się na etyce chrześcijańskiej ' 2) Poza este ty ­
ką i nam iętnością sportową, góry oddziaływa­
ją, uą człowieka w pewien bliżej niezbadany 
sposób, k tóry  można nazwać np- m etafizycz­
nym  i który w stosunku do jednych jest, przy­
ciągający. w stosunku do  innych zaś —  ad p j- 
chający. 3) Taternictw o przynosi bezpośrednie 
wartości ty lko jednostce, która je  uprawia. 
W artości te płyną z czterech źródeł: a) od­
d z ia ły w a m  m etafizycznego wraz z jego uzdra­
wiającą 'm acą. b) uszlachetniającego , wysiłku 
przy pokonywaniu przeszkód, e) wspaniałości 
gór pod względem estetycznym . <J) w yjątkow ej 
higieny życia górskiego. 4) Postęp techniczny 
taternictw a jest, diu społeczeństwa całkowicie 
obojętny, 5) Postęp techniczny taternictw a sta 
nowi dla ogółu ta terników  malum nccessarium. 
t>) W,spólzą,w’odnicw o jest w taternictw ie mo- 
nioutern destrukcyjnym . 7) Profesjonalizm jest 
plagą ta tern ic tw a''.

T ak w ygląda credo tych czystych i czyn­
nych entuzjastów  ideologji górskiej.

Business braci H unter.

w Kinie 
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„WANDA*
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IDEALIZM A ZMYSŁ PRAKTYCZNY.

.Myślicie, ża d la  sław y nieśw ierte lafj 'NV 
dla innych względów idealistycznych bracią 
Hunter chybotali się w samolocie przez 3 ty* 
godnie bez przerwy? Czy wiecie co to  je s t —- 
23 dni i 23 noce być zawieszonym w pow ie­
trzu  i nie czuć por] Stopą ożywiającej, radr • 
sne.j tw ardości ziemi, bez k tórej jesteśm y jak  
isto ty , pozbawione oparcia?

552 g o d z in y  j 20 minut, czyli 23 doby, czyli 
przeszło trzy tygodnie obłędnego kołowania 
w powietrzu bez wypoczynku i bez przerwy —  
to  m usiało być dokonane dla ja k b g o ś  ważr.ega 
celu •

Oto ów wzgląd? —  Hunterowie otrzym ują 
po 4.000 dolarLw za każdą dobę rekordowego 
lotu, a więc 92.000 dolarów. Pozatem  otrzy 
mali 9.126 dolarów od tow arzystw a radjow tgo

znając szulęjistwo A m erykan w pasji do rekor­
dów, będzie uczyła sw ego syna jazdy  sam o­
chodem. sto jąc  gl jwą uadól przy kierownicy. 
J e s t  pewna, i"- syn j*j łęrlzic sław ny i oż#ni 
.*'« bogato. (ajaf.)
— — — aa— g— MUłuaiiH ł m w m —

Niebywały program mewyczerpanego humoru
Z udziałem najwybitniejszych gwiazd wytwórni Hmtro-Goldiayn-M* je r

Marion Davigs, Norma Shearer, William Haines, Ralph Forbes
w  w e s o łe j  k o m e d j i  d ź w ię k o w e j

JA CHCĘ NA  PŁO TN O
Przygody podlotka, który chciał koniecznie zostać gwiazdą filmową.

Ciernie i róże edeptów filmowych Zycie gwiazd w Hollywood
W epizodach występują:

Douglas Fairbanks Charlie Chaplin John Gilbert i inni
Produkcje  s ło w n e  w  jeżyku niem ieckim

.SPRZEDAWCZYNI MIŁOŚCI"Program uzupełni 
film niemy p. t,:

Początek seansów codziennie o godz. 
Ceny m iejsc  norm alne.

Dramat miłości 
i nienawiści

7 i 910 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.
Sala e lektryczn ie w entylow ana

Wyrobnicy ducha
(W sprawie niedoli pisarzy polskich i ufundo­

wania nagrody literackiej m. Krakowa).
Podnosimy glos w nador bolesnej sprawie. 

Chcemy obudzi* sumienie publiczne, zwracając 
uwagę na krzywdę, jaka się dzieje najgodniej­
szym 7, pośród nas. Chodzi iiam o dolę a ra­
czej niedolę cgólu pisarzy polskich, a specjal­
nie tych, którzy mniej lub więcej są z Krako­
wem i jego kulturalnemu tradycjam i związani. 
W ydarzenia ostatnich miesięcy rzuciły na tę 
spraw ę jaskraw e światło, odsłaniając wprost 
niewiarygodny stan  rzeczy.

Mamy jeszcze wszyscy w /pamięci śmierć 
Wl. Orkana. Tuż po pogrzebie rozeszły się 
pogłoski, iż zmarły żyt w tak iej biedzie, że 
nie stać  go było naw et na spraw ianie sobie 
choćby jcd/fiog.) garnituru porządniejszego przy 
odziewku. że dopiero województwo krakow­
skie musiało wyasygnować wdowie zapomogę 
na zakupno „śmiertelnej koszuli*1 wybitnemu 
poecie i powicśoiopisarzowi. znakomitemu pu­
blicyście. przyte.m wysłużonemu oficerowi Le­
gionów Polskich. Kio oheiyliómy ly.ro pogło­
skom dać wiary, wszakże na parę dni przed 
śmiercią był Orkan w W arszawie po odbiór 
przyznanej urn nagrody literackiej i nic spo­
sób było przypuścić, aby człowiekowi o tak  
skrom nych wymaganiach tak szybko znacz­
niejsza bądź co bądź kw ota się rozeszła. Lecz 
oto niedługo później dzienniki uchyliły rąbka 
tajem nicy. Orkan przyznanej mu

nagrody znów nie de-stat, 
bo w kasie zabrakło pieniędzy i dopiero obec­

nie Kompetentne czynniki m ają k łopot z ro­
związaniem problem atu, czy nic/pobrane przez 
laureata  pieniądze należy t w ypłacić wdowie, 
czy może je do  nadzw yczajnych dochodów z 
powrotem zaliczyć. (Do tej pory ostatecznej 
decyzji nie znamy).

Napisaliśm y znowu nie dostał, ho zaiste 
Orkan miał skandaliczno szczęście do jubile­
uszowych nagród i zapomóg". W szakże po 
spóźnionym obchodzie 50 lecia urodzin, a 25- 
lecia owocnej pracy literackiej, n a  który przy­
jazd do K rakow a opłacił jubilat sprzedaniem  
jednej krowiny ze swej skromniej gazdowskiej 
chudoby. R ada gm inna m. Zakopanego, jako 
stolicy Podhala zdobyła się n a  wiclkoipański 
gest i tak  zasłużonemu piewcy Podhala przy­
znała skrom niiiteńką pensję dożyw otnią (o ile 
nas pam ięć nie myli w kwocie 300 zł. mieś.). 
Przy,znała, ale jej ani razu nie wypłaciła, bo 
po otrzeźwieniu z wielkodusznego nastro ju  
uznała podobny w ydatek za rćzrsntuość i po­
wołując sic na konieczność oszczędzania, uchwa 
lę cofnięto. Chyba nie potrzeba dodawać, ż? 
tego rodzaju .

skandal nic byłby do pomyślenia w kulturalnej 
Europie!

W  rezultacie musiał się zasłużony pisarz na­
dal borykać zc swą. ciężką^ biedą, k tó ra  mu go­
ryczą zatruła życie, odbierała ochotę do pi­
sania. nie .pozwalając na zakończenie licznych 
rozpoczętych (i pozostałych w rękopisach) 
prac powieściowych oraz dram atycznych.

Chcemy wierzyć, że wiadomość o przed­
wczesnej śmierci O rkana wywołała u tych. 
k tórzy w toj sprawie zawinili, wyrzuty sumie-, 
nia z powodu krzyw dy, ja k ą  wyrządzili nie-

B. O. R. P. za ,-głosy z pow ietrza" w c lłu g  
umówionej skali: 1 dolar za 1 m inutę powyżej 
400 godzin lotu. Miasto Chicago przyznało im
25.000 dolarów nagrody za rozsławienie mia 
s ta  dzięki ochrzczeniu sam olotu jogo mianem 
(„City of Chicago"). Do tego należy d o lać
50.000 dolarów, pow stałych z nagród różnych 
firm fabryk sam olotów , m otorów i innych ak- 
ceąoryj aparatu . W szystkie ono będą. :ekla.mo* 
w ały swoje fab rykaty , użyto podczas rekordo­
wego lotu. D odajm y do lego jeszcze 10.000 do. 
larów hon-onrjów  autorskich braci H unter Ta 
ew entualne pam iętniki, artykuły  o locie, wy* 
windy i t. p., które się obecnie ukazują i w  przy 
szlości ukażą.

Korzyści moralne; bracia H unter byli o :e- 
zuani przedtem. Teraz sa na ustach Ameryki. 
Po w ylądow aniu oczekiwała, ich grom ada ro ­
zentuzjazm owanych kobiet, świeżo upieczonych 
kandydatek na żony. Miss Hunter, siostra f u 
w aiących braci która była na lotnisku dyrek­
torką. aprow izacyjuą braci, p iekąc dla nich 
placuszki, up iek ła i w łasną pieczeń. O to otrzy­
mała setki propozycyj małżeńskich.

Resum e: bracia Hunter otrzymali 186.126 
dolarów, co się wykłada, na polskie mniejwlę- 
cej 1,650.000 zł. Pozatem  każdy z Tiic.fi może 
sobie ze stu kandydatek wybrać żonę, piękną 
jak  Corinne GrifPth i bogatą, jak  O r t  a Garbo.

Nic ujpwim y już o siostrze H unter. . Mimo 
istotnego szacunku d la wyczynów sportowych,

rJ l a s € f k  f g w « y < B H P y g i c g i f .

KS. DR. JAN SZYMECZKO: „Etyka Kato- 
IieKa-’. Sir. 128. K raków  1030. Układ g łów ny 
w K sięgarni K rakowskiej.

Niewiele spotykam y podręouiików , w któ- 
rycbby kwest ja i problem etyk i katolickiej 
przedstaw iono były tak  jasno, prz-jrzyścio i 
przystępnie, jak  w- w ydanej niedaw no książce
Ks. Dr. Jan a  Szyineczki, katechety  V. Gimn. 
Państw . wr K rakow ie. O party na kilktinastc-lel- 
nirun doświadczeniu Kwrj pracy nauczyciel­
skiej, ujrnujo autor zagadnienie etyk i katolic­
kiej, w najhardziej isto tnych j r j podstaw ach 
i objawach, odrzucając cały schołastyczny ba­
last, iitrinlniający przeciętnem u czyteblik>vvi, 
a cóż dopiero uczniowi, lek turę i zrozumienie 
trudnego przedm iotu. Wo w stępie i  ówi au to r 
o źródłach i ważności otyki w życiu człowie­
ka. W  części I., poświęconej etyce ogólnej, 
omawia isto to  ostatecznego celu człowieku, 
warunki moralności czynów ludzkich i środki 
um ożliwiające osiągnięcie moralności s. pro­
wadzące do życia cnotliwego. IV części il-g iej 
w ykłada o obowiązkach względem Boga, czło­
w ieka względem siebie samego, o obowiązkach 
względem bliźnich, jako leż  względem jednostki 
społecznej: —  wreszcie roztrząsa najistotniejsze 
cechy, .rodzaje, ocl-e^i obow iązki społeczeń­
stwa. świeckiego i społeczeństwa religijnego, 
(lito ść , niezwykle jasno i przejrzyście opowie­
dziana, spraw ia, że podręcznik Ks. Dr. Jana 
S/.y.nicczki, czyta sic n iety lko z w ielką korzy­
ścią, o ile chodzi o treść przedm iotu rak w a­
żnego i doniosłego, jakim  je s t e ty k a  katolic­
k a , d la  każdego uświadom ionego chrześcijani­
na, alo również z prawdziwą przyjemnością.. 
z powodu prostoty  i gładkości sty lu , ja kolaż 
poprawności języka polskiego, czego nie można 
n iestety  powiedzieć, o wielkiej części podręcz­
ników naszych przeznaczonych d la szkoły, czy 
też domu. Bogusław Butrymowicz,

ty lko zasłużonemu człowiekowi, ale i litera­
turze. N iestety, zjawisk0 to, zupełnej obojęt­
ności wobec tych, którzy społeczeństwu dają 
z siebie wszytko, co mają. najlepszego, wobec 
tych. k tórzy winili być jego chlubą i dumą. 
nie je s t czomś przypadkowem. Jest zasadą! 
Śmierć krakow skiego -poety Pika—iMirandoli, 
k tó ra odsłoniła tajem nicę straszliwej nędzy je ­
go żyw ota, dostarcza nowego dowodu. Nie 
będziemy pow tarzać w szystkich znanych z ne­
krologów szczegółów jego biografii. Przy- 
pomniemy tylko, jak  dla łatw iejszego zdoby­
cia środków' u trzym ania (gdyż z samej poezji 
jeszcze nikt w Polsce nie wyżył), zajął się 
Pik pracą tłum acza. Przekładał rzeczy pierwszo 
rzędne i przekładał je nieraz b. dobrze (sporo 
tych tłum aczeń w ydala poznańska ..Bibłjotcka 
Laureatów Nobla"), ale kiepsko opłacany mu­
siał się przeważnie spieszyć z robotą, nie­
jedną rzecz puszczając w świat nieopracowaną 
należycie. N akładcy wyzyskiwali, firmę zna­
nego misarza. k tóry  mimo dokonania w ostatnich, 
po wojem nycłi już lalach

około 150 przekładów
(a wiec w przeciągu miesiąca tłumaczy) conaj- 
roniej jedno dzieło i to  zawsze poważniejszych 
rozmiarów), nie potrafi! sobie nawet przy mi­
nimalnych wym aganiach zapracow ać na jaką 
taką egzystencję. I oto w państwie, które nad 
pracownikami fizycznymi rozpościera tak tro. 
ckliwą opiekę, że nie porzwaia im ponad normę 
8 godzin pracować, w> tern samem państwie 
pracownik umysłowy harujący po 12— 14 go­
dzin na dobę, może być przez pracodawców 
jak najhaniebniej wyzyskiwany.

To też  nie dziwmy się. te  P ika mimo jego

wprost benedyktyńskiej pracowitości żarła nę­
dza. a  za nędzą, p rzy jd ą  nieodstępna jej tow a­
rzyszka choroba. Nie dziwmy się. że śmierć 
ty lko  uchroniła zasłużonego pisarza od eksm i­
sji zc zajmowanego mieszkania z powodu 
nieopłaceni# czynszu. N iestety nie imał szczę­
ścia urodzić się w Lodzi i nazywać Gę np. 
Tuwim, aby  dostać taką nagrodę literacką 
(15.000 zł.) dość wcześnie, l*y móc jeszcze z 
niej skorzystać. Siedząc i pracując w K rako­
wie. doczekał sic jałmużny i to tak rychło mu 
udzielonej, że nie mógł już po nią ręki z trum- 
ny wyciągać.

Oto dwa najświeższej daty  zgony, które 
choć w części pozwoliły nam wgladnąć 
w te straszliwe warunki, -w jakich żyją. pra­
cują i z powodu jakich przedwcześnie umiera­

ją pisarze polscy.
Prawda, że jest parę dobrze opłacanych ..firm" 
autorskich, prawda, że niektórzy sprytniejsi 
literaci potrafili sobie zdobyć in tra tne  syno- 
kurki. ogó! jednak ściera swe siły w walce 
o byt, a nie mogąc wyżyć ze skrom nych hono­
rariów  autorskich, musi szukać oparcia o roz­
m aite redakcje, urzędy, -zkoly. twórczości lite 
lackiej oddając, się jedynie w godzinach k ra­
dzionych odpoczynkowi. Może tam kiedyś po­
wstanie wreszcie i w Polsce jakaś instytucja, 
(w rodzaju projektowanej Akadem]i Lit.), któ- 
ia  zajmie się losem twórców polskich, może 
tam który z nich na stare la ta dostanie jaką 
pensyjkę. czy nagrodę, ale jak  mówi p rz y ło ­
wie. zanim słonka wzejdzie, rosa oczy wyje...

Tu i ówdzie pom yślano o dorywczej, tym ­
czasowej pomocy. W szystkie główniejsze mia­
sta polskie, jak  W arszawa. Lwów, WiLuo. Po-



Nr. 179. „GŁOS NARODU" i  dnia 11-go lipca 1930. ftr. i.

C o  s ły c h a ć
w  M ra fc o m ie .

Kraków, 10 lipca 1930.
C r  w a r  t e k  10: św. Jana 7. Dukli.
P i ą t e k  11: św. Olgi, Pelagji.
P i ą t e k  11: wscliórl słońca o godz. 320, za­

chód o godz. 19.32.

W  FŁJLETO N IE  POW IEŚCIOWYM na str. 
ósmej d ruku j omy- jedną, z  ostatnich nowe] 
zmarłego onegdnj O m an  Doylc’a  o Sherlaku 
Holmesie. P rzedstaw ia w  niej 'znakomity pi­
sa rz  hic tor j« w ykradzenia planów morskich 
przez, co wprowadza czytelnika jakby  w a t­
mosferę przygotow ań wojennych. W  czasie 
wojny genjałny de tek tyw  już mir żył. został 
bowiem przez autora uśmiercony, nie mógł
■więc w  •wojnie1 grać żadnej roli.

D alszy ciąg ..Demona zniszczenia11 druko­
w ać  zaczniemy za dni kilka.

ZEBRANIE PRZEDSTAW I CIELI FABRYK 
SAMOCHODÓW. Onendai odbyło sio organiza­
cyjne zebranie Sekcji Frzcilstaw icieli F abryk 
Samochodów przy fa tn irócym  już od szeregu 
la t Związku T\mxićy.’ P ra n ż r  Samochodowe! 
w  K rakow ie. Zadaniem Sekcji jest unorzaJko- 
w anie handlu samochodami, era? w szystkich 
spraw  z handlem  tym  zwiazanvcli. n to  zarów ­
no w  stosunku  do rro'i"e«nf<»v»-. jak  i w s to ­
sunki! do  fllómrrii.w . wIsmTt. t«ełvfl(Cvi i t. 1).

WYKAtr, S P c n , r I C FN  v o n i  n a  t * p o h  
w  dniu 8 ’bni. Sned/.ono ogółem 2°3 koni. P ła­
cono Cza 1 w .tu to j: za konie uoiaz.dowr od R '0 
do 700 zł., lekkie od 000 do 600 zł. 7e snodzo- 
nyeli snm tdano: na w rw óz zagranice 8. a na 
TZC' m ‘ró«cowe 18 sztuk.

KRADNA J A K  K R U K I .  Reno Weiss', spe­
dy to r, zgłosił, że w nocy z dnia 7 na 8 hm. skra 
'dzionn mu n a  piania cii w  czasie snu na luwco 
portfe l t  kw ota tk  zł., oraz wekslam i na kw otę 
'10 zł.: Wolny W iktor, zgłosił. żo riodczas w sia­
dania do pociągu w Tarnow ie skradziono mii 
zlotv zegarek z łańcuszkiem  w art. 900 zł.

ATAK EPILEPTYCZNY NA ULICY. D o 
Marii W róbel z Mogilan zawezwano Pogotow ie 
ratunkow e, k tó ra  przechodząc ul. Grodzką do­
znała a taku  epileptycznego. W ym ieniona po 
opatrzeniu pozostaw iono opiece domowej.

CHCIAŁA SIF OTRUĆ ..DENATURATEM". 
Zawezwano T’og. Rnfunk. do Fel iksy F lorczyk, 
lat* 18. k tóra w  zamiarze sam obójczym  wypiła 
■większą, ilość spiry tusu  donaturowego. W ymie­
niona. Pn udzieleniu k*i pomocy lekarsk ie j pozo­
staw iono opiece domowej.

— o ----------
TKA TH TM. .1 <?ł OWACKTFfUT

C zw artek: ..Kres wędrówki" (z udz. .T. Wę­
grzyna).

P iątek; „Brat marnotrawny11 (z. ud/.. J . We. 
gTzyna).

Sobota: „Brat marnotrawny11 (z mlz.. J. Wę­
grzyna).

R E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .
WANDA: „Ja chcę na plólno11 (film dż.cię­

t o  wy).
SZTUKA: „Po zachodzie słońca11 (film dźwię­

kowy!. v
CORSO: „Miłość, cowhoya11 z. Tomem Misom.
BAGATELA; „Miasto miłości11.
NOWOŚCI: Zamknięte.

APOLLO; „Sprzysiężenie trzech11' (w gł. roli 
Jenny Hugo).

UCIECHA: „Niebezpieczna kobiefa11 (w pl roli 
Norma Schererj: film dźwiękowy.

WARSZAWA: „Złota pantera11.

Wychowanie winno buć oparte
na zasadach chrześcifahshich i narodowych.
UCHWAŁY CHRZĘŚĆ. STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

znań. ufundowały już swe nagrody literackie,
rozdzielane, przew ażnie między p isarzy  mniej 
lub  więcej ściśle z daliom m iastem  związanych. 
N aw et pom niejsze prowincjonalne m iasta idą 
za tym  pięknym  przykadlem . Jeden Kruków 
milczy! Ze sknerstwa czy z obojętności? Mniej- j 
s-za z tern. Faktom  jest że m iasto, k tó re  jesz­
cze niedaw no bylio ogni-kiem ku ltu ry  polskiej 

|i  pretenduje do zaszczytnego miana Aten pol­
skich sprzeniew ierzyło się sw ym  pięknym tra­
dycjom . n ie  dbając o las łych. k tórych  'law a 
jego je st sław ą i których wielkość jego jest 
w ielkością.

Nagroda literacka m iasta Krakowa 
m usi być jak najprędzej ufundowana!! Pienią- 

r dze na ten cel znaleźć się niu '/,ą i n iew ątpli­
w ie się znajdą, w szak nie te ik lo  ich nigdy na 

; żadne bankiety, reprezentacje i ńwie t. ;p.-fety. 
Zw arta opinja inteligencji krakow skiej ?o- 
•winna wywrzeć od/powdodni nacisk na swych 

f przedstawicieli w R adzie gminnej. bv sprawę 
t ę  postaw ili n a  porządku dziennym!

O każcie ee.rce żywym!! Stw órzcie dogodne 
w-.nnnkj dio umiłowanej p racy tym. k tórzy  
p rzy  sw ym  duchowym arystokira-lyźmie są prze 
■ważnie nicwJolni do  praktycznego życia i w 
■walce o b y t ścierają przedwcześnie swe siły.

I Za zasługi odpłaćcie sic przysługą! A pomnij­
c ie .  że przysłużycie- się nietylko literatom , lecz
i literaturze!

.Tak do tąd  bowiem , jedynie bob«ną irenją 
są  te w asze pośmie-rt-line hołdy, dla tych. k tó ­
rym za zżycia pozwolicie m arnować s‘ę w n ę ­
dzy i [poniewierce.

Rajmund Bergel.

Zjazd chrześć.-narodowego Stow arzyszenia 
Nauczycieli szkół powsz. w Kyakowie uchwalił 
szereg  rezolucyj, dotyczących zasadniczych 
kw.estji wychowania publicznego i program ów  
na jakich powinno być oparto. ,M. in. zjazd 
dom aga się „by program szkoły powszechnej 
opierał się na zasadach chrześcijańskich i naro­
dowych; w program ie tym należy położyć na­
cisk na w artości wychowawcze dziejów naro­
du polskiego, usuwając wszelką jednostronność.

W obec tego, iż wychowanie publiczne w in­
no odpowiadać niety lko moralnym i in telek­
tualnym , lec/, i gospodarczym potrzebom społe­
czeństwa, nakż.y większą uwagę zwrócić na za­
gadnienie gospodarcze. Program y winny być 
dostosow ane ‘ do istniejących obecnie stopni 
organizacyjnych szkół, ro u a d to  uchwalono do­
magać się, zwiększenia ilości godzin nauki języ­
ka polskiego do sześciu w wyższych klasach 
szkół powszechnych, zwiększenia, liczby pań­
stw ow ych pedagogów, uw zględniając przy 
kształceniu nauczycieli nauczania ogrodnictwa, 
i bartn ictw a oraz usunięcia ze szkół powszech­
nych podręczników szkolnych, zwłaszcza ele­
mentarzy, w których pomijane są idee Boga i 
Ojczyzny".

Uchwalone wnioski dom agają się, by mia­
nowanie nowych sił i przenoszenie nauczycieli 
dokonyw ało się najpóźniej do 15 sierpnia, 
przed rozpoczęciem roku szkolnego. Liczi a go- 
godziu języka ruskiego w szkołach powszech­
nych polskich na kresach winna hvć zmniejszo­
na do 2 tygodniowo.

Przy  załatw ianiu spraw  personalnych przez 
władze szkolne I i II instancji powinny być 
brano pod uw agę kw alifikacje nauczyciela i 
jakość jego pracy i dobro szkoły, a nie przyna­
leżność do tej lub owej organizacji zawodowej 
względnie społecznej, albo też stronnictwa po­
litycznego;

M inisterstwo W. R. i O. P . i podlegie mu 
władze w inny objektywnie traktować w szystkie 
organizacje oświatowe i n ie szykanow ać nau ­
czycieli za prace w pew nych organizacjach.

Zjazd p o w zią ł' osobną, uchw alę w sprawie 
popierania flo ty  narodowej oraz zbiórki na ku­
pno okrętu  handlowego. (W arto  tu  nadmienić, 
że na obradującym  równocześnie w K rakowie 
zjeźdzje sanacyjnego Związku Nauczycieli Szk. 
Powsz. pojaw ił się również wniosek o opodat­
kow anie się na zakupno okrętu , jednak  wnio­

sek ten został odrzucony).

Perypetie dochodzeń w sprawie Kongresu Centrolewu
Spraw a procesu o zjazd Centrolewu w K ra­

kowie pozostaje jeszcze niewyjaśniona. W szcze­
gólności dotychczas zebrany njaterj.il. według 
opiiiji prawników, nie może stanowić podstawy 
do wszczęcia procesu, takiego, jak i zapow ia­
dają. organy sanacy jiy . Tcip toż tłumaczą, się 
wysiłki władz admiriLtra-cyjnych, by przez 
przesłuchiwanie, delegatów  zo wsi i zo sfer 
'robotniczych zdobyć choćby jak ieś poszlaki.
Losy procesu są. jednak zależne od dwu czyn­
ników: po pierwszo czy te wszystkie zabiegi 
o materjał obciążający daią jakiś rezultat 
(k tórego dotychczas niema), powtóre od sta­
nowiska rządu.

W ątpliwem zaś jest, gzy rząd zdecyduje się 
na przeprowadzenie podobnego procesu. Jak

wiadomo, istnieją, pod tym względem wśród 
sfer sanacyjnych  bardzo poważne wątpliwości 
i zastrzeżenia. <

Zaznaczyć należy, że według naszych infor- 
m aeyj, już od w czorajszego dnia nie powtórzy­
ły się fakty ściągania chłopów ze wsi przez 
policję do Krakowa, drtórc w ciągu niedzieli 
i poniedziałku w yw oływ ały na prowincji silne 
wzburzenie. Niemniej jednak przesłuchiwania 
mają' być, według obiegających pogłosek, roz­
ciągnięte na terytorjum całego państwa w sto­
sunku do uczestników kongresu. W skazyw ało­
by na to  dochodzenie, jakie przeprowadzono 
w W arszawie,, a  o którcm  osta tn io  donosi­
liśmy.

Śledztwo przeciw Lubartowskiej będzie umorzone.
Ja k  już donosiliśm y sędzia śledczy dr. Czu- 

cliajowski zarządził z końcem ub. m iesiąca wy­
puszczenie na w ojną stopę Marji Lubartow skiej, 
arric/.towbnej 2.1 -hmja lir. w związku z tajem ni­
czym zgonem dwóch jej pasierbów na czerwon­
kę. Obecnie, dow iadujem y się, że sekcja zwłok
przeprow adzona przez prof. O lbrychta nie daje ciężkie podejrzenia.

dostatecznych podstaw  do tw ierdzenia jakoby 
śm ierć pasierbów  nastąpiła w skutek  zatrucia 
bukterjam i, co zostało stw ierdzone w proto­
kole. Wobec tego  należy oczekiwać prawdopo­
dobnie umorzenia procesu przeciw Lubartow­
skiej, k tó ra  niewinnie została narażona na tak

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz przedostatni w tym sezonie z udziu- 
le.m J . Węgrzyna szlachetna sztuka śhe tiffa  
..Kres wędrówki11 na przedstawieniu popularnem, 
po cenach zniżonych. Sztuka, ta również na przed­
stawieniu populanieni odegrana będz.ie po raz 
ostatni w niedzielę. Wszystkie inne dni kończą­
cego się sezonu do wtorku wiącznio zajmą, osta t­
nie występy J. Węgrzyna nv kapitalnej lekkiej 
komedii Oskara W i Ido‘a ..Brat marnotrawne11.

TEATR „BAGATELA", KARMELICKA L. 4. 
Humor i śmiech, tunice i piosenka świecić będą 
tryumfy na 2-cli wieczorach w teatrze ..Bagatela11 
\v dniach 12 w sobotę j 13 lipca w niedzielę, w wy 
konaniu .7-eiu filarów ..Morskiego Oka11: komika 
Władysława Waltera, pieśniarki Stanisławy i\ar- 
lińskiej. tancerki Jadwigi Hryniewieckiej, gwiazdy 
operetkowej Stanisławy Rylskiej i ulubieńca War­
szawy Wacława Kucharskiego. Bilety już do na- 
bycia w kasie teatru od godz. 10—1 i od 3 -9 
wieczór.

 o ----------

W łoski wicemin. kolei zwiedzi Kraków
Dziś przybyw a (lo W arszaw y z Gdyni wice­

m inister kolei w łoskich p. Ponnavcria wraz 
z m ałżonką oraz generalny dyrek to r kolei buł­
garskich p. Boszko. Ro dwudniowym pobycie 
w W arszawie goście udadzą się do Krakowa, 
gdzie spędzą jeden dzień przed wyjazdem 
z -Polski.

Zjednoczenie Po lsko -Rusk ie  „ Zgoda
Dnia 6 Inn. odbyło się "Walne Zgrom adze­

nie Zjednoczenia Polsko-Ruskiego „Zgoda" 
przy udziale 48 członków. Po ustaleniu po­
rządku dziennego, sekretarz p. M aeialek zo­
brazował działalność T ow arzystw a za okres 
ubiegły. J a k  w ynika z tego spraw ozdania, Za­
rząd Główny nie mógł w ykazać większej dzia­
łalności ze względu, że statut Towarzystwa 
z główną siedzibą w Krakowie został dopiero 
przed miesiącem zatwierdzony przez W ojewódz­
two krakowskie.

Działalność Tow. we W schodniej Malopol- 
scc zobrazowali pp. J . M artynice i Borkowski.

Po przemówieniach prof. Bujwida, R utkow ­

skiego i innych przystąpiono do wyboru Za­
rządu Głównego. Prezesem  obrano dyr. R. Bog- 
daniego, w iceprezesam i zaś dyr. Broczy nera 
i J . M artyńca.

N astępnie uchw alono rezolucję, w której 
W alne Zgroińadzcnie wzywa, by oba bratnie 
słowiańskie narody  przystąpiły  natychm iast do 
konkretnej pracy nad ugruntow aniem  dobrych 
stosunków, oraz do zaprzestania wzajemnej 
niechęci i nienawiści.

Poniew aż T ow arzystw o ..Zgoda11 jest orga­
nizacją ponadparty jną, przeto W alne Zgrom a­
dzenie usilnie poleca Głównemu Zarządowi po­
zyskiw anie jak  najw iększej ilości członków ze 
społeczeństw a polskiego i ruskiego bez wzglę­
du n a  ich przynależność do stronnictw  poli­
tycznych, za w yjątkiem  stronnictw  sto jących 
na gruncie antypaństw ow ym .

Tydzień lotniczy przyniósł 9,088.89 zł.
Miejski K om itet LOPP. w K rakow ie kom u­

nikuje, iż VII Tydzień Lotniczy odby ty  w dn. 
od 18— 25 ub. m., przyniósł czystego dochodu 
Uwctę zł. 9.888.89, a to  z imprez na lotnisku, 
z lo teryj fantow ych, z zawodów konnych, zbió­
rek ulicznych, oraz z rozsprzedaży nalepek 
i znaczków.

IV związku z likw idacją ATI Tygodnia L o t­
niczego Zarząd Miejskiego K om itetu I.OPP. 
poczuwa się do  obowiązku złożenia na tej dro­
dze podziękow ania w szystkim  tym  instytucjom  
i osobom, które w  jakikolw iek sposób przy­
czyniły się do urządzenia VII Tygodnia L o t­
niczego .

Nie trzeba gotówki na podróż do wojska
Poborowi, k tó rzy  zmienili m iejsce zamiesz­

kania, otrzymują, często k a r ty  powołania, słu­
żące jako  bilety  kolejowe, niewłaściwie w ypeł­
nione, tj. z błędnie określoną, stacją, w yjazdo­
wą. Kolej nie chce respektow ać takich  biletów

Pamiętać o walce z niemoralnością!
■ Min. spraw  wewn. F ran c ji.’ Tardieu. w ydal 

dnia 5 lipca 1929 r. okólnik, k tó ry  obecnie 
przypom inają katolickie pKmu francuskie, by 
się na nim opierać w walce z niemoralnością. 
W okólniku swym p. Tardieu  m. in. powie­
dział:

„Uwaga moja zwrócona została w- szczegól­
ny sposób' na rozwiązłość sztuk teatralnych 
i niemorahteść. a nawet pornografję afiszów 
i ogłoszeń scenicznych.

K ładę więc znowu nacisk, by wszelkie tego 
rodzaju w ykroczenia były natychm iast przeka­
zywane sądom celem surowego ich ukarania".

W Polsce również min. Józefski wydal a n a ­
logiczny okólnik. Cóż 7. tego, kiedy w prak­
tyce nic jest on w ykonyw any? Ja k o  najlep­
szy przykład jost w ystawienie • w W arszawie, 
a uprzednio w Lodzi, osławionej sztuki „Cjan- 
k a l r .  t

Stenograf (lub stimografistka)
um iejący sz y b k o  i dokładnie odbierać  
z a m ie js c o w e  rozm ow y telefon iczne znaj­
dzie natychm iast zajęcie w  godzinach  

w ieczornych.
Zgłoszenia oo Administracji „Głosu Narodu*.

i w rezultacie poborowy musi jechać do woj­
ska za własną, gotów kę. N

Ponieważ jednak byli i tacy, k tórzy  uw a­
żali, że źle wypełniona k a r la  zw alnia ich od 
staw ienia się w szeregach, przeto 51. S. W. 
w ydało okólnik, na mocy którego każda gmi­
na ma praw o dokonyw ania zmian w karcie 
powołania.

Nowe godziny urzędowania..
Na ostatniem  posiedzeniu R ady  Ministrów 

przyjęto uchwalę, aby w okresie letnim  praca 
w urzędach kończyła się nie o godz. 3 w dni 
powszednie, lecz o godz. 2.20 po południu, 
w soboty zaś nie o gotlz. 1.30. lecz o 1 po pok 
Okólnik w te j spraw ie rozesłano urzędom. Za­
tem od dnia 1 lipca br. w szystk ie urzędy pań­
stw ow e otw arte  są od godz. S— 2.30, a w so­
boty od godz. S— 1 po południu.

 -----—-o----------
RODZINY KOLEJARZY JADĄ ZADARMO 

NA WYSTAW Ę POZNAŃSKĄ.
Minister kom unikacji postanowił ułatw ić 

kolejarzom  i ich rodzinom zwiedzenie poznań­
skiej w ystaw y kom unikacji turystycznej. 
W tym celu m inister Kiihn zezwolił na w yda­
nie rodzinom kolejarzy  specjalnego dodatkow e­
go biletu kolejowego, nie zaliczonego do kon­
tyngentu . z miejsca zam ieszkania do Poznania 
i z powrotem. %

ROWEREM PO POLSCE.
W czoraj zgłosił się do naszej Redakcji 

p. Wojciech Sankowski, - student K atolickiego 
U niw ersytetu w Lublinie, odbyw ający wyciecz­
kę krajoznaw czą rowerom po Polsce. 5!lody cy­
k lista. k tó ry  w tak  piękny i pożyteczny sposób 
chce spędzić w akacje, w yruszył z Lublina 4 lip- 
ea, m ając przed sobą blisko 2-tysięcznokiloTne- 
trową trasę: Lublin. K raków , K atow ice, Czę­
stochow a. Poznań. Gdynia. Warsjzawa, Lublin.

-------- o--------
ODPOWIEDZI RED AKCJI.

„Letnik z Zakopanego". Prośby Sz. Pana 
niestety  uwzględnić nie możemy, gdyż z reguły 
korcspondcncyj niepodpLanyeh nie zamiesz­
czamy.

iii M i  G i f l i i a  M i i l a ń
w B ia łe j,v

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  n a  r o k  
s z k o l n y  1930/81. — Dl a zam iejscow ych  

internat. — I lo ś ć  m ie j s c  ograniczona.
Di/rckc/ii Szkoh],

€ o  s t y c f m i

twe S m a rn ie .
TAJEMNICZE M O R D E R S T W 0 .

Dz.iś w godzinach popołudniowych w losie 
Bilohorskim na Lmcymlówoe znaleziono trupa 
mężczyzny i ciężką ranną kobietę. Policja 
wszczęła dochodzenia. Ustalono, że mężczyzna 
został zabity 2 kulami rewolwerowemu Stan 
kobiety iest bardzo groźny. Przewieziono ją 
Jo  szpitala.

NOWY DYREKTOR LASÓW.
Na miejsce in/.. 'Paczkowskiego, który prze­

szedł na em eryturę, p. niitiLfcr rolnictwa m ia­
nował prezesem Dyrekcji Lasów Państwowych 
we Lwowie inż. Stan. Szuberta.

POŻARY.
We wsi żukcD n , pow. Turka, spłonęło 8 

zabudowań gospodarczych z inw entarzem . — 
Szkoda wynosi przeszło 50 tysięcy zł. P rzy­
czyna pożaru dotychczas nieustalona.
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Bssukcje robotników, i pracowników 
umysłowych na Śląsku trwają.

W edług informacyj udzielanych przez in- 
pek to ra  pracy na Śląsku p. Gallota. w ciągu 
czerwca ilość zredukowanych robotników we 
wszystkich gałęziach przemysłu na polskim 
Śląsku wynosiła 912 osób, co procentowo wy­
nosi % procent ogółu zatrudnionych pracowni­
ków. 0  ile idzie o pracowników umysłowych; 
to  redukcją objętych jest w  poszczególnych 

~ . zakładach od 5 do 7 procent personalu. Przewi 
dziane są również 4alsze redukcje, które ins­
p ek to ra t pracy zamierza ' ty lko odpowie tnie 
regulować.

Sprawozdanie Deweya za II kwartał
ukaże się dopiero z końcem sierpnia.

Biuro doradcy finansowego rządu polski,ego 
p. Charles Deweya, zakończyło zbieranie m a 
terjałów  do raportu za II. kwartał b. r. Przy­
stąpiono też do opracowania całokształtu spra­
wozdania, k tó re  po powrocie ze Szwajcar,], 
uzupełni sam  doradca. Sprawozdanie będzie 
opublikowane dopiero w końcu sierpnia, t. j. 
g d y  zagranicą zakończy się okres feryj w aka­
cyjnych.

Komisje dla badania cen chleba \ mięs; 
w przeddzień zmian.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych rozesła­
ło  do w szystkich wojewodów okólnik, w k tó­
rym  zaznacza, że organizacja kom isyj do ba­
dania i regulow ania cen chleba i mięsa, ich 
skład spraw ność pracy  oraz w artość fachowa 
przedkiadainia przez nie opinij by ła dotych­
czas przedmiotem częstych zażaleń sfer gospo­
darczych.

W  wielu w ypadkach powodem było małe 
■ wyrobienie fachowe -poszczególnych członków 
komisyj.

Z uw agi na konieczność posiadania bez­
stronnych  i fachowych opinij w niezmiernie 
ważnych spraw ach równoważenia interesów 
produkcji, przetw órstwa, handlu i spożycia na­
leży zw racać baczną uw agę na dobór człon­
ków  komisyj.

M inisterstwo zapytuje wojewodów' czy nie 
byłoby (pożądąmem stw orzyć w każdej komisji 
dwie sekcje: jedną dla badania cen m ąki 
pieczywa, d rugą dla badania cein mięsa, tłusz­
czów i wędlin, Do seikcyj tych m-ożna-by wów­
czas powoływać jedynie specjalistów.

Ceny na giełdzie zbożowej lwowskiej 
utrzymane.

Lwów, 8 lipca. Ń a Tynku zbożowym przy 
umniejszonym popycie jęczmienia, ceny nieco 
wyższe. Poszukiw ane otręby pszenne. Poza tein 
sy tu ac ja  bez zm iany, tendencja utrzym ana, 
usposobienie spokojne. Ceny rynkow e loco 
Podw oioczyska, w  naw iasie loco Lwów: jęcz­
m ień przem. 17.50— 18 (19.75— 20.25), — pa­

s te w n y  16.50— 17 zł.
Ceny paszy za 100 kg. pg. Centr. Targow i­

cy: Siano I. g a t. 8— 10, II. g a t 5— 7, słonia 
; okłodow a 6— 8, koniczyna niemłćcona 8— 10;
ty m o tk a  — , koniczyna now a — . Ton den ej z. 
m ocniejsza na siano, ceny zwyżkowały.

N a rynku  krajow ym  tendencja cen zboża 
niejednolita. Pszenica osiągnęła już tak wyso­
ki poziom, że mimo ceł przywozowych zaczy­
na się kalkulować przywóz towaru zagraniczne­
go. Zbiory pszenicy i żyta zapow iadają się 
względnie dobrze, natom iast owsa i jęczmienia 
słabo. P rzedłużająca się posucha może b y t 
w  skutkchi bardzo groźna, zwłaszcza d la g run­
tó w  piaszczystych. Podaż, zarówno pszenicy, 
ja k  żyta, oraz ow sa, dość ograniczona.

  o ----------

Zachwiany kurs waluty —  spadkiem

Hiszpanja leczy się z gospodarczych miraży 
dyktatorskiego mirażu.

Hiszpanja nareszcie zupełnie na serjo zabra­
ła się do stabilizacji swej waluty. Je s t to, jak  
wiadom o, dziś jedyna waluta europejska, któ­
ra wciąż jeszcze się waha. Przekonaw szy się, 
iż w szystk ie dotychczasow e środki zawiodły, 
rząd  zdecydow ał się do uporządkowania bud­
żetu. Chodzi tu  zaś głównie o  wstrzymanie do­
tychczasowych olbrzymich inwenstycyj, a 
w  szczególności budowy dróg, które w o s ta t­
nich la tach  pochłonęły najw iększe sumy.

P o  ustąpieniu Prim o de R ivery. k tó ry  temi 
Inwestycjami chciał przekonać ludność o  bło­
gosławionych rządach dyktatorskich, spodzie­

w a n o  się, iż wróci znowu zdrow a polityka fi­
nansowa. Tem w iększe przeto było rozczarow a­
nie, gdy  peseta po krótkiem podźwignięciu się. 
znowu poczęła spadać, aż osta tn io  dosięgła 

jfriardzo niskiego poziomu. Prawdopodobnie 
.przyczyniła się do tego w  niemniej mierze ta k ­
i e  spekulacja baissowa.

Handel dewizowy narązie zachowuje się

Prof. Ch. Gide znany ekonomista fran-
’ cuski, autor słynnego podręcznika o zasa­

dach ekonomji, ogłasza, za pośrednictwem 
agencji GEP-S. interesujące uwagi na te­
m at widoków handlu europejskiego. Gide 
reprezentuje, jaik wiadomo, kierunek libe­
ralny w ekonomji). .

i
Bardzo często wyolbrzymia się zgubny 

wpływ wojny światowej na ’ gospodarkę mię­
dzynarodową. Jak o  szczery pacyfista m usiał­
bym rię tylko cieszyć, gdyby isc.rżnie ujem ny 
wpływ wojny na gospodarstwo światowe byl 
tak  wielki, jak  się zazwyczaj tw ierdzi; jedna­
kowoż jako sumienny ekonom ista uważam za, 
swój obowiązek stwierdzić, że wojna świato­
wa nie pozostawiła w gospodarce międzynaro­
dowej tak głębokich śladów, a jej następstwa 
daleko nie były tak zgubne, jak często się w 
nas wmawia.

Oceniając sytuację z tegu punktu widzenia, 
można naw et powiedzieć, że przyczyny wojny 
nie były gospodarcze, lecz ideologiczne i po­
lityczne. Stwierdzenie to wymaga oczywiście 
pewnych wyjaśnień.

- P rzedewszy.stk.iem m.usirm sobie uświado­
mić, że po podpisaniu umów pokojowych nie 
m a na świecie ani zwycięzców, ani zwyciężo­
nych. O ile porównam y państw a zwyciężone 
ze zwycięzcami, przyjdziem y do wniosku, że 
Niemcy nie są bynajmniej bardziej zadłużone, 
niż Francja. Jedyna różnica między obu temi 
krajam i polega na tom. żc dług Niemiec jest 
przeważnie zagraniczny, dług Francji nato­
miast —  głównie wewnętrzny.

Anglja. mimo swego zwycięstwa, znalazła 
się po wojnie w  obliczu ciężkiego kryzysu 
gospodarczego. Dominujące stanow isko Anglji 
w handlu światowym' należy już do historji. 
Anglja dzisiejsza prowadzi rozpaczliwą, w alkę 
z rozmaitemi. dość poważnemi naogól. sym pto 
m atam i przesilenia gospodarczego, którego ba­
rometrem są cyfry, odnoszące się do stauu 
bezrobocia w kraju.

K raje europejskie straciły  porlezas wielkiej 
wojny większą część swych kapitałów  i są 
obecnie zmuszone poszukiwać nowych środ­
ków pieniężnych. Następstwem  tego jest stale 
podnoszenie się dhigiu europejskiego wobec 
Ameryki. Zadłużenie to  n iestety sta le wzrasta 

muszę wyznać otwarcie, że nie widzę możli­
wości wywiązania się kiedykolwiek przez pań

stwa europejskie z ich zobowiązań pieniężnych 
w stosunku do amerykańskiego wierzyciela.
Ameryka wzbogaciła się i dzięki wspaniałemu 
rozwojowi swego handlu i przemysłu, stała 
się p r a w d z i w ą  potęgą. Ale dla osiągnięcia swe­
go obecnego dominującego stanow iska w świa 
towem życiu gospodarczem Ameryka wojny 
wcale nie potrzebowała, w ojna rozwój wypad 
ków ov tym kierunku jedynie przyśpieszyła 
do obecnego '< stanu rzeczy doszlyby jednak 
niewątpliwie i bez wojuy.

.W szystko jedno zresztą. . jakie są przy 
czyny dzisiejszego stanu rzeczy, faktem  jest 
że Ameryce bynajmniej nic zależy na tem. by 
przyśpieszać nadejście jakiejkolw iek zmiany w 
obecnej sytuacji, gdyż „choroba eksportowa* 
k tó rą  jesteśm y wszyscy w Europie zarażeni 
bardzo je s t Ameryce na rękę.

Stale jeszcze dla nas. Europejczyków, przy 
szacowaniu bogactwa i rozwoju gospodarcze' 
go kraju m iarodajny jest stan  jego eksportu 
Dyplomaci nasi o niczcm też innem nie myślą 
jak  o kupnie i sprzedaży.

Nie różnorodność interesów gospodarczych 
lecz duch eksportowy jest właściwą przyczy­
ną rozmaitych wojen gospodarczych i faktycz­
nych, Duch ten .zmusza ludzi do zakupyw a­
nia niepotrzebnych im towarów, duch ten zmu­
sza Amerykę do niesprowadzania towarów eu­
ropejskich.

Jak  długo duch ten będzie miał przewagę 
na świecie, ta k  długo będziemy musieli wal 
czyć z nieprzczwyciężonemi przeszkodami przy 
regulowaniu problemów celnych, przy zawiera 
niu umów gospodarczych pomiędzy państw a­
mi europejskiemi i przy  zastanaw ianiu się nad 
sposobami realizacji projektu federacji gospo­
darczej w Europie.

Byłoby daleko lepiej i logu/.niej. gdybyś­
my zmienili swe role i miejsca działania i gdy 
byśmy pokojowemi środkami dążyli do zapew ­
nienia naszym towarom odpowiednich ryn­
ków zbytu, szukając równocześnie wspólnemi 
siłami najdogodniejszych źródeł zakupu. Za­
miast forsować sprzedaż mielibyśmy raczej 
dążyć do jcknajdogonniejszego i najtańszego 
zakupywania potrzebnych ram towarów, a na 
eksport mielibyśmy jedynie spoglądać, jako na 
środek zdobywania pieniędzy na zapłacenie to ­
warów zakupionych i jako na coś., co ma być 
sp rzedane, kupcom, dany  artykuł istotnie po­
trzebującym.

J A P O Ń S K I  PROSZEK ,

wizunt losAfrwt) 
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Pod znakiem egzekucyj...
„ŚCIĄGANIE NALEŻYTOŚCI O GODZINIE 11 TEJ W NOCY". <

Zacytowaliśm y wczoraj jeden, z drastycz-1  .„Meble podatkow e’*... Sarna nazwa w  każo­
nych przykładów  bezwzględnego ogzekwowa- [je, żc wykonane są po to, żeby zabrano je za 
nia zaległości podatkow ych, przyczem —  jak  podatki
w  danym  w ypadku w Dębinach —  doszło do 
tragicznego zajścia. O innym fakcie stosowania 
niebywałych nigdzie m etod ściągania od oby­
wateli należytości,' donosi prasa warszaw ska.

Było to  w  Zielonce. Do jednego z mieszkań­
ców tam tejszych, p. Z. Osińskiego. • przybył 
starszy  posterunkow y i pokazując jakiś panier, 
oświadczył, że jest to  nakaz sądowy i zażądał 
uiszczenia 22 zł. Ponieważ była godzina 1 t-ta 
w nocy, p. Osiński, podejrzew ając, że w izytą 
policjanta po nocy wróżyć może coś niedobre­
go, pobiegł do  sąsiadów', aby mieć ich z& 
świadków.

Policjant wyszedł tymczasem na dwór i za­
czął po nocy daw ać sygna ły  gwizdkiem. Na 
gw izdki przybył drugi policjant z jakim ś oso­
bnikiem po cywilnemu. P . Osińskiemu nie 
chciał policjant wręczyć nakazu, wobec czego 
nie chciał on zapłacić. W tedy oświade-zono p. 
O s i ń s k i e m u ,  że jest aresztowany i w nocy za­
prowadzono go na posterunek w Markach, odle­
g ły  o 4 kilometry.

Poszkodow any wniósł skargę na postępo­
w anie policji, ktÓTa w noc.y przychodzi śeiągnć 
należytości skarbowe.

„MEBLE PODATKOWE*.

Na. tle obecnej powodzi egzpkucji coda k'>- 
wyc-h. obok incydentów  tragicznych, rodzą się 
także jako  znak czasu, oryginalno pom ysły 
spekulantów . Oto na w arszaw skiej tandecie 
m eblarskiej, pojawiły się nowe gatunki mebli, 
t. zw. ..meble podatkow o11...

Nowa ta  galaż. .roclzmrtgo przemysłu po­
wstała na tło  życia współczesnego W arsza­
wy — pełnego trosk i zgryzot, podatkowych, 
upstrzonego nakazam i egzekueyjnem i i k a rtk a­
mi licytacyjnem u

S tw orzyła je bezwzględność wierzycieli i 
zachłanność hjeri licytacyjnych.

"  W ygląd zewnętrzny m ają wspaniały. Błysz­
czą pięknym mahoniem lub polerowanym pali­
sandrem . Bogate są w rzeź,by i bronzowe oku­
cia.

. To wierzch — a spod? Klejonka i pręty 
wierzbowe, z których robi się met.k- ogrodowe. 
Całość, ordynarnie zbita gwoździami, z sz ifla- 
dami nie do użycia. J a k  bliżej przypatrzeć się 
rzeźbom, to  okazuje się, iż to  formy z „papirr- 
m ache", gliną wewnątrz dia, wagi wypełni me. 
Okucia rzekomo bronzowe — wycierają się 
już po tygodniu, bo w ykonane są z „dę te j'1 
blachy. Mebel taki. gdy stoi, w ygląda wspa­
niało. Nawet wzbudza „zaufanie 1 kredytow e" 
dla właściciela.

Oczywiście meble podatkow e kupują orz-'- 
różni kom binatorzy tw orzący oszukańcz" „fir­
m y handlowo’*. Ci, co nie zam ierzają płacić 
weksli, podatków, zobowiązań.

1 Przychodzi komornik... złudzony widokiem 
m asyw nych mebli, zajm uj" je za 3.000 zł.

— Ależ proszę... proszę bardzo...
Gdy dochodzi do sprzedaży — ‘ nabywców 

oczywiście brak. Komplet ..mebli podatko­
w ych" można kupić ..na tandecie" za 500 zło­
tych.

Spekulanci potrafią jak widać i na egzeku ­
cjach robić interesy.

Kryzys odbił sitj i na obrotach pocztowych
Ciężki k ryzys gospodarczy uw idacznia się 

naw et w dziedzinie obrotu pocztowego. Zmniej­
szenie się obrotu nastąpiło we wszystkich dzia­
łach, szczególnie w większych miastach. Np.
w W arszaw ie ilość w ysyłanych miesięcznie 
listów  zm niejszyła się w porównaniu z ubie­
głym rokiem o 5 miljonow, przekazów pienięż­
nych prawie o 10 miijomów. Liczba depesz w y­
syłanych z W arszaw y spadla również bardzo 
dotkliw ie z 75 na 65 tysięcy. W zrost w yka­
zały jedynie rozmowy telefoniczne.

Przetarg na budową portu rybackiego
nad polskiem morzem.

M inisterstwo przem ysłu opracowało szcze­
gółowy kosztorys budowy ^ortu  rybackiego na 
wybrzeżu wielkiego morza przy Wielkiej Wsi. 
Koszta tego portu wyniosą około 10 milj. zł., 
term in ukończenia budowy wyznaczono na. 3  
la ta . ‘ >

O budowę ubiega się kilka firm zagranicz­
nych i k ilka krajowych. Firm y zagraniczne 
proponują 10-letni k redyt. Komu będzie powie­
rzona budowa, zadecyduje przetarg, k tóry  od­
będzie się w krotce.

Obroty akcjami minimalne.
W czorajsza giełda krakow ska

Notowano: Barn, Polski 167 zł; Elektrownia
•11 zl; 5% konw ersyjna 55 zł.

Na rynku w alut be/, zmiany. Dolar 8.88—8.89 
zl: czeki 8.9014—8.91)4 zł; B ank Poiski hez
zmiany.

W akcjach ruch słaby, oluóiy ograniczyły się 
do niewielkiej ilości papierów; i tak  w tranzakcji 
Bank Polski po kursie ustalonym , E lektrow nia 
bez zmiany prz.y większem zainteresowaniu. Pa­
piery procentowe w zaniedbaniu ." t

Ńa pogiełdziu sytuacja podobna robiono je­
dynie pożyczką konw ersyjna po kursie utrzym a­
nym.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa 9 lipoa. Beigja 124.57, 124.83, 124.29; 

Gdańsk 173.40. 173.83. 173.97; Londyn 43,33, 43.29, 
43.27; Nowy Jo rk  8.90- 8.92, 8,88; Paryż 35.08, 
35.17, 34.99; P raga 26.45)4. 26,52. 26.39: Nowy
Jork  telegraficznie 8.91. 8.93. 8.89: Szw ajcaria
173.20. 173.63, 172.77; Wiedeń 125.92. 126.23.
125.61: Berlin w obrotach pryw atnych 212.66.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 
W arszawa 9 lipca. B ank Handlowy w W arsza- 

wie 110 — Bank Polski 168)4 — W arsz. To w. 
Fabr. Cukr. 30'/, — Lilpop 25 — Ostrowiec ser. 
B. 54 — Starachowice 15.60. i

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 110);, 
110% — 5% dolarowa 60% , 61.40 — 5% kon- 
worsyjna 55% — 6%  dolarowa 77 — 10% kole­
jow a 102)4 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp, 
Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 9 lipca. Paryż 20.25)4. Londyn 25.05 T 

jedna ósma. Nowy Jo rk  5.14.82)4, Beigja 71..55, 
W łocbv 26.96. Hiszpanja 60 <4 . Holandia 207.0-5, 
B erlin ' 122.79. Wiodoń 72.70)4, Sztokholm 138.40. 
)slo 138.00, Kopenhaga 138.00, Sofja 3.74, Praga 
5.27, W arszawa 57%, Budapeszt 90.20.

w yczekująeo. Po dość silnrm podźwignięciu 
sio do 40 25 przedwczoraj nastąpił znowu spa­
dek do 47,55. W obec tego stanu kursu  (pary tet 
przedwojenny: około 81) obecny rząd zdobył 
się na odwagę wyrzeczenia, się hasła  d yk ta tu ry : 
„Powrót do parytetu przedwojennego" i powoli 
przygotowuje ludność na nowy parytet złota.

Zamiast 13 tyciodni —  17.
Przedłużenie zasiłków z Funduszu bezrobocia.

M inisterstwo pracy i opieki społecznej za­
rządziło. aby dla tych bezrobotnych, k tórzy  do 
dnia 31 lipca 1930 w yczerpią zasiłki z Fundu­
szu bezrobocia na okres 13 tygodni, przedłużo­
no okres ten do 17 tygodni.

Zarządzenie obejmuje W arszawę oraz woje 
w ództwa w arszaw skie, śląskie i krakowskie. 
Ponadto  okręg przem ysłow y' Lodzi. Ozorkowa, 
Zduńskiej Woli. P iotrkow a, Kalisza i szereg 
powiatów w woj. kiełeckieni, Dąbrowę. Często­
chowę. Sosnowiec Zawiercie. Będzin, w woj. 
lubclskiem  Siedlce, wreszcie szereg miejscowo­
ści w woj. białostockim i, wileńskiem. nowo­

rudzkim i, p o le sk im , poznańskim i i lwow­
skiemu

Piątek  11 lipca.
K raków  (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy kra 

jownj: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Mn- 
rjaekiej: 12.10 Koncert gram ofonowy: 13 Komu­
nikat mrłeorologic7.ny; 15.15 Komunikat gospn. 
darczy: 16.15 K oncert gramofonowy; 17-35 ..K ra­
ków najdaw niejszy" — wvgt. K. Estreicher, asyst. 
Tin. Jag .: 18 Koncert- z W arszawy; 19 Rozm aito­
ści; 19.20 „Skrzynka pocztowa" — inż. S t. Bro­
niewski: 19.45 Giełda, rolnicza; 20 Prasow y Dzien­
nik Radjnw y: 20.15 Koncert muzyki rosyjskiej 
z W arszawy. *

Lwów (385.1). G. 11.40 Sygnał czasu b tjną ł 
z Wieżv Mariackiej: 12.05 Koncert gramofonowy; 
1.7.35 Odczyt; 18 K oncert: 19 „Skrzynka, poczto 
wa“ — p. L. Nowakowski: 19.20 Rozmaitości; 90 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Koncert m uzy­
ki rosyjskiej; 22 Feljeton i kom unikaty.

W arszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy 
krajowej: 16.15 „Kącik krótkofalow y": 16.25 Pły­
ty  gramofonowe; 17.35 „O stosunkach m ajątko­
wych miedzy małżonkami": 18 Koncert nrkinstry 
kin.i. „Stylowego": 20.15 Koncert, symfoniczny
z Doliny Szwajcarskiej. Muzyka rosyjska. W yko­
nawcy: O rkiestra Filharm onii W arszawskiej. T. 
Mazurkiewicz (dyr.) i L. Dworakowski (skrzypce); 
22 Feljeton p. t. „Slońcc i myśli".

Poznań (334.8). G. 19.15 A f j e  i pieśni w w y­
konaniu profesora Z, Zawrockiego; 22.45 Muzyka 
taneczna z cukierni „Polnnja".

' Katowice (408.7). O. 19 Codz.icnny odcinek po­
wieściowy; 19.30 Prof. dr Simm, doc. Un. Jag .: 
„Ze świata przyrody — Nieprzyjazne stosunki 
wśród zw ierząt": 20.15 K oncert muzyk: rosyjskiej 
7, W arszawy: 22 Feljeton z W arszawy; 23 Skrzyń-' 
ka pocztowa w języku francuskim . Koresponden­
cję słuchaczy zagranicznych omówi dyr. progi 
St. Tymieniecki.

11202135
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Gdzie obuwie 
tonie I dobre?

tKJ.nk

I. riagazun ul. Slawhowgha L. 11
otooh ©rand Hotelu.

II. magazyn w ła s n e g o  w y ro b u
ul. św. Tomasza l. 29

Ul. magazyn o b u w ie  s z k o ln e  
i dziecinne Sławkowska

L. 24.
bmmm — a

& o s t a t n ie j  c f t w i f i .

Konferencja Schobera w Budapeszcie.
Budapeszt. (PAT). W czasie pobytu w Bu­

dapeszcie kanclerz austriack i Sehobcr o ii.y ł 
.szereg kcnferencyj szczegółowych z premje- 
rem  Bethleuem) ministrem  spraw  zagrańicz- 
nycli W alko i kilkom a innymi członkami rzą­
du  węgierskiego. J a k  głosi kom unikat urzędo­
wy, w- czas i.o tych rozmów trak tow ano kwc- 
s tje  interesujące oba kraje , przyczem stwior- 

t dzono, żo stosunki łączące obecnie W ęgry i 
A ustrją  um acniają stało węzły przyjaźni, .oraz, 
żo istnieje całkow ita zgodność ujmowania 

.tw e s ty j , dotyczących otra krajów.
Wiedeń. (.PAT). Dzisiaj powrócił z Budape­

sztu dó WTednia kanclerz Schober.

Tylko faszyzm.
Rzym 9- 7. K atolicka g rupa pro-rządowa t. 

fzw . Narodowe Centrum, przestała istnieć. P c -  
i wodem rozwiązania centrum  jest pogodzenie 
's ię  W łoch z W atykanem . W  ten sposób jedyną 
ipartją w e W łoszech jest obecnie partja faszy­
stow ska.

W Milwaukee odsłonięto pomnik ku u/ci 
żołnierzy Polaków.

Milwaukee. (PAT). Odbyła się tu uroczy­
stość odsłonięcia pomnika ku czci poległych 
w  wojnie światowej żołnierzy amerykańskich, 
polskiego pochodzenia. Pom nik stoi na cm enta­
rzu  św. W ojciecha. Tjroczyttćąe odbyła się pod 
auspicjam i garnizonu arniji m arynark i w  obec­
ności oddziałów  w ojska, m arynarki, pielęgnia­
rek  i kapeli Legjonu Amerykańskiego. Prze- 
mwwłmli w ybitni A m erykanie i P o laey rw śró d ' 
tych  ostatnich sędzia Kłeczka, Zaznaczyć nale­
ży , żo na tym że cm entarzu spoczyw ają zwłoki 
ś. p. Ja n a  Czajki, który był pierwszym żołnie 
rzem amerykańskim, zabitym na froncie w cza­
sie walki.

. • i

Były min. rumuński 
raniony w pojedynku.

Warszawa, 9. 7. (Telef. wł.) Do pałacu k ró­
lewskiego w Bukareszcie przywieziono ranne­
go  w- pojedynku gen. Cichowskiego, b, mini­
s tra  w ojny i serdecznego przyjaciela króla 
K arola. Pojedynek rozegrał się  między nim, 
a niejakim  Stefanem Lupescu, którego  nazwi­
sko  przypomina, znaną przyjaciółkę króla ru­
m uńskiego. Lupescu obrażoiny artykułem ge­
nerała, wyzwał go na pojedynek, w którym go 
zranił, wytrąciwszy mu szablę z ręki. Gdy król 
dow iedział sio o zajściu nakazał przywieźć 
rannego generała do. ;w ego pałacu i tu ta j prze- 
prow adzić kurację.

Rumunja sprzedaje monopole.
W arszawa 9. 7. (Telef. wł.). Z Bukaresztu 

donoszą o dalszein wysprzedawańiu monopoli 
państwowych obcym kapitalistom . AL in. to­
czą się  obecnie pertrak tac je  z kap italistą bel­
gijskim  Marketenem w sprawie sprzedaży u- 
dzialów  naftow ych. M arket en —  jak wiado­
m o —  zasilał K aro la  finansowo w czasie jego 
poby7tu w  Belgji przed powrot na do Rinnunji.

W  Bukareszcie bawi również szwedzki król 
zapałczany Krueger, k tóry  był przyjęty o sta t­
nio .przez K arola na pryw atnej audjoneji. In te­
resuje się on o ie ty lko  zapałkami, ale zamierza 
n abyć także wielkie tereny lasów państwowych 
i przeprowadzić kaual łączący B u k a rsz t z Du­
najem .

Atak Hindusów na więzienie Gandhiego,
W  Puna. w odległości 75 mil na południo­

w y zachód od Bombaju przyszła w ostatnich 
d n ia c h  do starcia między policją a pochodem 
1 dem onstrantów , k tórzy  znajdowali się na dro­
dze do Yeranda, gdzie przebywa Gamlhi w wię­
zieniu. Policję obrzucona.-.różnenn przedm iota­
mi iprzyczem tłum  zaatakow ał również wozy 
ciężarowe Europejczyków. Po 'rozproszeniu de­
m onstrantów . do  ponownego starcia przyszło 
w nocy na ulicach miasta. Ranionych zostało 
k ilkunastu  -policjantów. 209 demonstrantów 
dotarło do więzienia Gandhiego, zestali oni 
jednak odparci przez . wzmocnioną straż przy 
wejściu.

Ministrowie przyjmują wizyty i konferują,
Warszawa (PAT). Podsekretarz stanu w Min. 

Spraw  Zagranicznych Alf, W ysocki przyjął 
w dniu dzisiejszym bawiącego w .W arszawie wi­
cem inistra kolei włoskich P ennararię , w tow a­
rzystw ie am basadora włoskiego F rancliua Mar­
tina.

W arszawa (PAT). P odsekretarza stanu 
w" Min. Spr. Wcwn. Bronisława Pierackiego za­
stępuje Wł. W eissbrod dyrek to r departam entu 
adm inistracyjnego.

Warszawa (PAT). Minister rolnictw a Janta- 
Połczyński przyjął w dniu dzisiejszym prezesa 
Fud akowskiego.

Warszawa (PAT). Min. Kwiatkowski odbył 
w .dniu dzisiejszym w M inisterstwie Przem yślu 
i Handlu konferencje z. m inistrem Jan ta-Pol- 
ezyńskim.

Warszawa (PAT). P odsekretarz stanu  w Min. 
P racy  i Opieki Społecznej gen. Hubicki przyjął 
w dniu dzisiejszym delegację centralnego 
Związku pracowników  fryzjerskich.

Warszawa 9. 7. (Telef. wł.). Prćmjwr przy­
ją ł delegację złożoną z pp. Szw ajcara i R a­
dw ańskiego w sprawie ue/zeze-nia zasług ś. p. 
m ajora Ludw ika Idzikowskiego.

Strącił w przepaść swą rodzinę
STRASZMY CZYN OBŁĄKANEGO W  AMERYCE.

Nowy Jo rk  (PAT). W New Haven w y d arzy -1 ponowa} żonie przejażdżkę samochodem, ńa 
la  się w strząsająca trag ed ja , k tórej ofiaram i k tó rą  udała się cała rodzina rj. Spang, jego żo- 
hyla cala rodzina, sk ładając  się z (i osób. Nic- na i czworo małych dzieci. \ \  górzystej miej- 
jaki Rajmond Spang, k tó ry  w  czasie w ojny był scowości L cstrocb, rodzina. Spaugów zatrzym a-
sierżantem  rekru tacy jnym  od pewnego czasu 
znajdow ał się w szpitalu dla umysłowo cho­
rych. Tcmi dniami udało mu sic

zbiec z zakładu.
Przybyw szy do domu zachow yw ał się zupełnie 
normalnie. W chwilę po jego przybyciu do do­
mu żona otrzym ała telefoniczne ostrzeżenie 
i  zarządu szpitala, aby miała, się na ostrożności 
i aby natychm iast wezwała policję, celem od­
staw ienia chorego do szpitala. Spangow a je ­
dnak  •

zlekceważyła to ostrzeżenie,
chcąc choć k ilka godzin nacieszyć się obecno­
ścią męża. Popołudniu tegoż dnia Spang zap ic­

ia  się, by  odpocząć na murawie w pobliżu urw i­
ska, wówczas nagle ' " ■' '

Spang chwycił ż.ouę i r/ucil ją « przepaść, 
następnie zaś strącił w przepaść 

wszystkie dzieci,
poczerni .położył się pad brzegiem przepaści 
w miejscu trudno dostępln m. Przerażeni św iad­
kowie tej tragądji wezwali policję. Gdy jeden 
z policjantów  usiłował dotrzeć Jo  szaleńca. 
Spang z dzikim okrzykiem rzucił się w prze­
paść, gdzie ;

znalazł śmierć 

obok reszty członków sw ej-rodziny.

Wicekról Indyj zaprasza na nową konferencją.
Simla-(PAT>. W icekról lord Irwin, złożył 

w parlamencie indyj-kim  ważne oświadczenie. 
W icekról podkreśli! ponownie, iż rząd angiel­
ski po skrupulatncm  rozważeniu sprawy po­
stanowił, żc konferencja okrągłego stołu, m a­
jąca s i ę  odbyć w Londynie, na jesioni, w spra­
wie rozszerzenia autoncm ji, przyznanej ' In- 
djom, będzie cieszyła się całkow itą swobodą. 
Swoboda obrad hę-dzle nienaruszona, a jedno­
cześnie ułatwioną w znacznym stopniu, dzięki 
ostatniem u sprawozdaniu Simona. Rząd wie- 
rzy — oświadczył Trwin —  że konferencja 
ta przyczyni się do osiągnięcia rozstrzygnięcia,

które oba kra,e będę mogły przyjąć bez usz­
czerbku dla swego honoru, a układ zaw arty 
w tym sensie będzie stanowił podstawię pro- 
'pozycy.j, jakie rząd angielski przedstawi w 
późniejszym czasie parlaffient-owi w W estinin- 
sterze. Rząd angielski spodziewa się pozntcni. 
że ludność. Ind]i bez różnicy pojflądów. będzie 
gotowa- wziąć udział w tern dziele konstruk- 
tywnem. W zakończeniu wicekról oświadczył, 
że jego deklaracja, złożona ubiegłego roku 
stw ierdzająca, iż s ta tu t dominialny by) natu ­
ralnym wynikiem rozwoju konstytucyjnego in- 
dji, zachowuje swoją moc.

Niewłaściwe zachowanie się p. Lamota
•Wojewoda, czy agitator sanacyjnej partji?

Na zjaździe delegatów  Pom orskiego Tow a­
rzystw a Rolniczego w Ttm iniu, k tó ry  odbył 
sic w pierwszych dniach hm., doszło do incy­
dentu w skutek nietaktow nego w ystąpienia w o­
jewody pomorskiego p. Lam ota. Zjawiwszy się 
na otwarciu zjazdu jako przedstaw iciel rządu, 
nie licząc się ze swą rolą reprezentacyjną i apo­
litycznym  charakterem  zjazdu, cisnął pod a d ­
resem pewnych grup politycznych dość śmiałe 
zarzuty, g loryfikując jednostronnie zasługi 
obozu, którego jest czynnym  protektorem . Na 
tak i zwrot zerwała się' z ław  obecnych burza 
protestów, k tórą p. wojewoda przerwał oświad­
czeniem, źc przemawia jako  reprezentant rzą­
du, cłuywając się za te  pozycję, jako wygodną 
zasłonę. Również dalszy ciąg przemówienia ob­
fitował w podobne nietaktow ne akcenty , w y­
wołujące z miejsca reakcje ze strony  obecnych. 
Zaprotestow ali oni później w toku  dalszych 
obrad rezolucją, wzywającą- zarząd do chronie­
nia przyszłych zjazdów przed tego rodzaju nie- 
spedziewanemi wystąpieniami p. wojewody.

Je st rzeczą istotnie zdum iewającą, że w oje­
wodowie kresowi zam iast konsolidować pol­
skie społeczeństwo na powierzonych im te ry to ­
riach. w stępują w 'ro lę  ag ita to rów  partyjnych 
i nicwlaściwem i w ystąpieniam i pow odują coraz 
większe rozdarcie wśród opinji polskiej w .za­
grożonych okręgach.

- 0-

M a j a c z e n i a  o  p o g r o m a c h .
Pism a niemieckie, pragnąc odwrócić uwagę 

św iata od ekscesów w N adrenji alarm ują opluje 
jakicm iś bujdami o... pogromach żydów w Pol­
sce.

Ilaka ty styczna  ajencja Conti podaje wia­
domość o dem onstracjach antyżydow skich, 
k tóre się m iały odbyć w Poznaniu 3 bm. K łam ­
stw o to  iest sprow okowane celowo, aby zaszko­
dzić w ystaw ie poznańskiej. ..Vossiselie Z tg ." 
donosi znów ■ 4 bm. o pogromie żydowskim 
w Kówlit, gdzie miało być-ciężko pobitych 30 
żydów, a 28 osób ciężko rannych.

Były tam wprawdzie jakieś drobne eksee- 
■ sy  młodzieży szkoły mierniczej z żydami w Ko- 
jV lu. gdzieś na jakichś łódkach, bliżej nieokie- 
ślone aw antury , k tó re  likwiduje policja —  ale 

j nazyw anie tego pogromami, to jest nieuczci­
w o ść /fa łsz  i prowokacja. Należałoby te k łam ­
stw a niemieckie zdementować ze strony ofi­
cjalnej.

Pożar kinoteatru w Aleksandrowie.
Warszawa. CTeh wl.) Po południu wybuchł 

pożar w kino teatrze Domu Ludowego w Ale­
ksandrow ie koło Lodzi. Budynek spłonął do­
szczętnie. Tego dnia- odbywała- się próba te a ­
tru  am atorskiego Żydowskiego. Tow arzystw a 
Doi/róczynnośei. Podczas, próby k tó ryś z ży­
dów rzucił papierosa, wskutek czego wybuchł 
pożar,

Echa strzału w ,,-tobzowiancB“.
„Gaz. Polska" wyśmiewa wiadomość o za­

machu na nos. Liebermana. a to na tej podsta­
wie. że ..Robotnik7' donió.l o zamachu don: t o  
(i lipca. choć strzaj w ..Lolzowia.nce" padł 27 
czerwca. Ma to  być dowodem, że dooiero no 
długim nam yśle zrodziła -ię w głowach socja­
listów  myśl wyzyskania przypadkowego strza 
lu do przociwrządowcj propagandy.

Otóż wystarczy stwierdzić, że p. Lieber- 
ma-nn opowiadał o tym strzale już w dniu 29 
czerwca w K rakowie i część dzienników —  
między nimi ..Glos Narodu" —  doniosła o t-sm 
natychm iast. ..Robotnik" czekał widocznie na 
bliższe szczegóły

Dziwna rzecz, że dziennik rządowy kpi -r~ 
bio z tego wypadku, zamiast domagać się ener 
gicznego śledztwa i zapobieżenia na przyszłość 
takiem u .b łąk an iu ’ się kul po ulicach stolicy.

Sprawca zamachu w sc s s ls tw ^  ZSSR. 
aresztowany w Jugcsławji ?

W bardzo ostrożnej formie, jako niespraw­
dzoną wiadom ość, podaje „Kurier Poranny“
wiadomość, że sędzia śW lczy p. Skórzyński. 
baw iący od kilku tygodni wraz z przydzielo­
nymi do pomocy wyższym! funkejonarjuszam i 
policji w Jtigosław ji. zaaresztow ał w jodoein 
z miast- spraw cę usjłowancgo zamachu ho:nb<i- 
wego w poselstwie sowi ckiem w Warszawie.

W arszawa. (Teł. w jj  Z powodu pogłoski 
o ujęciu sprawmy zamachu bombowego na 
gmach poselstwa- i sowieckiego w W arszawie 
donoszą; że polski urząd śledczy istotnie aresz­
tow ał osobnika podejrzanego, że jest sprawca 
zamachu. W ładze jednak trzym ają w- ścisłej 
tajem nicy' nazwisko i m iejsce aresztow ania te- 

: go osobnika. Podobno w niedługim 1 czasie 
śledztwo zostanie ukończone: w tedy wszystkie 
szczegóły ustalone zostaną ogłoszone i oświe­
tlone.

Zgon s ie r t  K iszew skiego.
Robotnik" donosi, że w dniu 2$ czerwca 

um arł w Zambrowie socjalista Alojzy Kluczew­
ski. sierżant 71 pułku piechoty, powołany na 
ć wic z cni a w oj.- k owe.

Organ PPS. dodaje:
..śmierć nastąp iła  w bardzo zagadko­

wych okolicznościach.
Pogłoski, jakie w związku z tern krążą, 

napawać muszą najgłębszą troską 1 niepo­
kojem. Nio chcemy ioh tu pow tarzać, póki 
nic z.birrz.epiy wystiirczająyeh dowodów na 
w ykazanie ich prawdziwości".
Obvż nie okazało się. że popełniono zbrod­

nię na tle polityczuom.

Podtrzym ywani prasy „ sta cy jn e ,4'
za pieniądze podatników.

Oprócz bezpośrednich zasiłków, w y p łaca­
nych z funduszów publicznych różnym orga­
nom ..sundcji m oralnej", ważną pozycję w bud­
żecie tych pism stanow ią ogłoszenia. Zasadni­
czo ogłoszenia powinny być umieszczane w pi­
smach napraw dę poczytnych i po cenach ner-- 
małnych. Dzieje się jednak  inaczej. Oto. co do­
nosi lwowski „Dziennik Ludow y":

. ..Na po-ade naczelnego lekarza w lwow­
skiej Kasie Ghoryeli og!o=il komisarz konkurs 
w gazetach  przeważnie sanacyjnych. Koszta 
tych ogłoszeń wynoszą 2.800 zł., z czego sama 

: „Polska Zbrojna1' pobrała 1500 zl.“.
| ..PoDka Z brojna- jest dziennikiem przezna­

czonym dla oficerów i żołnierzy, z czego je­
dnak nie wynika, że je-1 przez nich chętnie 
czytanym. Przytem  wychodzi w Warszawie. 

D laczego zatem za pośrednictwem togo wlasoie 
pisma szukano lekarza dla Lwowa?

GARBARNIA I B.—CRACOYTA I B.

W niedzielę dnia 13 b. m. odbędą s:ę n* 
boisku C racorii o godz. 11 przed południem  
zawody w piłce nożnej o mistrzostwo A klasy 
między naj-ilm ejszem i kkilcuni tejże klasy 
Garbarnią 1 B a Cracovią I B. Cracoeia I B 
po sw y ch  z w y c ię stw a ch  na I klasą czesk ą  ,K.

1S. Orlova“ w C zech osłow acji 5:2 i 2:1 w  dniach 
5 i 6 lipca b. r., okazała swą um iejętność, to  
też zyskała 'sobie zagranicą nadzw yczajną sytn- 
patje . p rzysparzając  swemti klubowi i aporto­
wi polskieaniu mowy cii laurów.
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Plany Bruce - Partingtona.
Przekład Br. J. Falka.

Holmes usiadł zainteresowany, zapomi­
nając włożyć fajkę do ust.

—  Musi to być coś poważnego, Watso- 
nie. Śmierć, która stała się przyczyną, zmia­
ny trybu życia mego brata, nie może być 
banalnym wypadkiem. Co go to jednak ob 
chodzi? Sprawa nie przedstawdała, o ile się 
nie mylę, nic szczególnego. Zdaje się, że 
młodzieniec ten wypadł z pociągu i zabił 
się. Nie został obrabowany i niema żadnego 
powodu przypuszczać, że padł ofiarą zbrod­
ni. Nieprawdaż?

—  Przeprowadzono śledztwo -  rze­
kłem —  i wtedy wyszły najaw pewne fakty. 
Po dłuższem zastanowieniu, powiedziałbym 
raezej, że to ciekawy wypadek.

—  Sądząc po wpływie, jaki wywarł na 
mojego brata, sądziłbym, że jest czemś nie- 
zwykłem. — Rozparł się wygodnie w fote­
lu. —  A teraz, Watsonic, proszę o fakty.

—  Nazwisko tego człowieka brzmiało 
Artur Cadogan West. Miał lat dwadzieścia 
siedem, był nieżonaty i pracował jako u- 
rzędnik w Arsenale Woolwich.

—  A wdęc urzędnik rządowy. Oto ogni­
wo, które go łączy z bratem moim Mycrof- 
tem!

—  Opuścił Woolwich nagle w poniedzia­
łek w nocy. Ostatnią osobą, która go wi­
działa, była jego narzeczona Miss Violet 
Westbury, z którą pożegnał się pośpiesznie 
około 7.30 tego wieczoru. Nie sprzeczali się 
i powód jego nagiego odejścia jest dla niej 
niezrozumiały. Usłyszała o nim znowu do­

piero wówczas, idedy Dlaeharz nazwisKiem 
Mason znalazł jego trupa tuż za stacją' Ald- 
gate na linji londyńskiej kolei podziemnej.

—  Kiedy?
—  Ciało znaleziono we wtorek o szóstej 

rano. Leżało zdała od szyn, po lewej stronie 
toru iaąc na wschód, ' wpobliżu stacji 
w miejscu, gdzie kolej wychodzi z tunelu 
przez który biegnie. Głowa jego była strza­
skana, ale odnoszono to do upadku z po­
ciągu. Tylko w ten sposób ciało mogło się 
dostać na linję. Gdyby je przyniesiono z jed­
nej z sąsiednich ulic, zauważyłby to czło­
wiek kontrolujący bilety przy wejściu.

—  Bardzo dobrze. Wypadek jest ściśle 
określony. Człowiek zabity lub żywy, wy­
padł lub został wyrzucony z pociągu! To 
dla minie jasne. Cóż dalej?

—  Pociągi., jadące linjami kolei, obok 
których ciało znaleziono, zdążają z zachodu 
na wschód i są częściowo pociągami wyłącz­
nie miejokiemi a częścią przychodzą z Wil- 
lesden i dalszych stacyj. Można przyjąć jako 
rzecz pewną, że młodzieniec ten znalazł się 
w tych stronach późną nocą i tu zginął, ale 
gdzie wsiadł do pociągu, tego stwierdzić 
niepodobna.

—  A jego Duetr
— Nie znaleziono przy nim żadnego bi­

letu.
— Żadnego biletu. Doprawdy, Watsonic, 

że to bardzo dziwnie. Wiem z doświadczenia, 
że dostać się na peton kolei miejskiej bez 
biletu jest niepodobieństwem. Przypuścić 
zatem trzeba, że młodzieniec bilet ten po­
siadał. Czy zaorano mu go, aby nie można 
było stwierdzić, skąd przybywał? To możli­
we. A może go zgubił w pociągu? I to mo-

 ̂żliwe. Ale ten szczegół jest bardzo ważny 
i Przypuszczam, że go nic obrabowano?

| — Zdaje sir, że nie. Jest tu spis znale­
zionych przy nim rzeczy. W portmonetce 
jego było dwa funty piętnaście. Miał rów­
nież przy sobie książeczkę czekową filji 
Banku Capital and Counties w Woolwich. 
W ten sposób stwierdzono jego tożsamość. 
Poza tem były tam dwa bilety do teatru 
Woolwich z datą tego wiaśnie dnia. A także 
mały plik papierów tecbłnicznych.

Holmes wydał okrzyk zadowolenia.
— Nareszcie. Watsonie! Rząd Brytyj­

ski, — Arsenał Woolwich —  papiery tech­
niczne — brat Mycroft, wszystkie ogniwa 
łańcucha. Ale oto i on. o ile się nie mylę.

i W chwilę później ukazała się we 
drzwiach potężna i imponująca postać My 
crofta Holmesa. Mimo silnej i masywnej bu­
dowy ciała, osoba jego wykazywała ledwie 
uchwytne znamiona fizycznej niezaradności, 
ale nad tym niezgrabnym tułowiem widniała 
glowra o przepy.sznem czole, o bystrych, sta- 
lowoszarychl, głęboko osadzonych oczach, 
z ustami świadezącemi o sile woli i tak in­
teligentnym wyrazem twarzy, że jeden rzut 
oka wystarczał, aby zapomnieć o ociężałem 
ciele i pamiętać tylko o wiadczym umyśle.

Tuż za nim wszedł nasz dawmy przyja­
ciel Lestradc, ze Scotland Yardu — chudy 
i surowy. Powaga malująca się na twarzach 
ich obu świadczyła, ‘"że chodzi o sprawę 
wielkiego znaczenia. Detektywi uścisnęli so­
bie ręce w milczeniu. Mycroft Holmes zdjął 
płaszcz i usiadł w fotelu. ; ;

—  Sprawa zagadkowa/ Sheilocku —  
rzekł. —  Zmieniam przyzwyczajenia bardzo 
niechętnie, ale tym razem skłoniły mnie do 
tego powody wielkiej wagi. Obecny stan 
Siamu wymaga, abym był ciągle w biurze. 
Ale to prawdziwa katastrofa. Nigdy nie wi­
działem Premjcra tak wyburzonego. Co do

Admiralicji — ta,m „huczy jak w ulu. Czy 
czytałeś o tym wypadku?

— Przed chwilą. Co to były za tech­
niczne papiery?

— Otóż to! Na szczęście dochowano ta­
jemnicy. Inaczej prasa nie posiadałaby się 
z wściekłości. Papiery, które ten nieszczęsny 
młodzieniec miał w swojej kieszeni, to plany 
łodzi podwodnej Bmce-Partingtona.

Mycroft Holmes mówił z namaszczeniem, 
które świadczyło, że sprawa była pierwszo­
rzędnej wagi. Brat jego i ja trwaliśmy 
w milczeniu.

—  Zapewne słyszałeś o nich? Sądziłem, 
że każdy o nich słyszał.

—  Znam je tylko z nazwiska..
—  Są to papiery niezmiernie ważne. Jest 

to tajemnica, którą Rząd ukrywał z szcze­
gólną troskliwością. Powiem tylko, że pro­
wadzenie wojny na morzu staje się w obrę­
bie działania lodzi Bruce-Partingtona niemo­
żliwością. Dwa lata temu udało się przemy­
cić z budżetu wielką sumę i nabyć wynala­
zek z prawem wyłącznego użytkowania. Ta­
jemnicy przestrzegano ściśle. Plany, które 
są niezwykle skomplikowane i obejmują o- 
koło trzydzieści oddzielnych patentów, 
z których każdy ma dla całości równie wiel­
kie znaczenie, trzymane są w specjalnej ka­
sie ogniotrwałej w jednem z biur przy Arse­
nale, poza odpowiednio sporządzonemu 
drzwiami i oknami. Planów tych nie wyno­
szono z biura pod żadnym pozorem. Jeśli 
jakiś wysoki oficer Marynarki pragnął je 
przeglądnąć, musiał udawać się w tym celu 
do Woolwich. A jednak znaleziono je w kie­
szeni zmarłego skromnego urzędnika w sa­
mem sercu Londynu. Z urzędowego punktu 

widzenia jest to po prostu straszne.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KOPLER L. Dr Prof.: Kościół, a polityka, spolszczył 

Ks. Dr Jan Korzonkiewiez. —  Cena zl. 3.20
Jedno z najpoważniejszych czasopism teologicz­

nych zagranicą tak się wyraża o książce Prof. Koplera: 
\  „Ostatniemi czasy stronnictwo socjalistyczne i wol­

nomyśliciele starali się omamić katolików, szczególnie 
zapomocą frazesu, że religja i kler zanadto się związał 
z polityką i dlatego musi pokutować za wszystkie nie­
powodzenia polityczne; niechaj wię<* Kościół i ducho­
wieństwo usunie się od polityki, to zaraz ustaną 
wszystkie napaści na religję i Kościół i kler. Niestety 
niejednemu zaimponował ten frazes, a nawet, co gorsza, 
w szeregach duchowieństwa znaleźli się tacy, przyczem 
zdawało się im, że ten ich defetyzm da się usprawie­
dliwić orzeczeniami Kościoła. Dlatego wielką przysługę 
oddał sprawie Prof. Kopleir, gruntownie oświetlając 
cały kompleks tyoh zagadnień tak, że przynajmniej 
duchowieństwo teraz już będzie mogło wiedzieć, jakich 
zasad należy się trzymać w tej mierze, i które to są 
dziedziny, w których Kościół i kler może, a nawet 
musi zabierać głos, oraz jakie są — zgodnie z encykli­
kami, zwłaszcza Leona XIII. — polityczne obowiązki 
katolików, szczególnie wobec socjalizmu1*.

(Zeitschrift fur katholische Theologie 1930, 311).
GRIVEC Fr. Dr X.: ŚŚ. Cyryl i Metody, Apostołowie 

Słowian, z przydaniem encykliki Leona XIII-go 
o św. Cyrylu i Metodym oraz niektórych dowodów

o o l e c a :
czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przekład i 
Ks. Dra Jana Korzonkiewicza z 45 ilustrajam i.!

, Cena zł. 8 50
„Wydanie tej książki w polskim przekładzie

w chwili, kiedy problemy kościelno-unijne zajmują 
coraz bardziej umysły u nas, j e s t  r z e t e l n ą  
z a s ł u g ą . . .  Tłumacz polski książki X. Griveca wy- 
ohodził z założenia słusznego, że i w Polsce ogół kato­
licki powinien się temi problemami interesować. Stąd 
książce X. dra Griveca w polskim przekładzie należy 
życzyć j a k n a j  s z e r s z e g o  r o z p o w  s''z e c h -  
n i e n i a. Popularny jej charakter czyni ją dostępną 
wszystkim, a treść przynosi ciekawe rzeczy do zrozu­
mienia stosunków ówczesnych — w dziedzinie kościel- 
no- politycznej. i

Co s i ę  t y c z y  p r z e k ł a d u  p o l s k i e g o ,  
t o o k r e ś l i m y  go j e d n e m  s ł o w e m :  dosko­
nały".

X. Ja.n Urban, T. J. w „Przeglądzie Powszechnym" 
1930, 106.

SROKA, Franciszek, Ks.: Praca najważniejsza. (Ma- 
terjały do pogadanek w stowarzyszeniach). Nowy 
Targ 1930. Str. 359, w 8-oe dużej.

Cena egz. brosz. zł. 7.—  
Piękny to owoc szczerego wysiłku pedagogiczno- 

pisarskiego, początkującego na niwie literackiej 
Autora krytyka przyjęła bez wyjątku bardzo życzliwie

l i poleciła sympatyczną książkę tym, którzy urabiać 
’ mają dusze ludu według prawzoru wszelkiej doskona 
j łości, tŁ j. według obrazu Chrystusa Pana.

Ks. Prof. Dr. ST. SZYDELSKI: Idea odrodzenia w ml- 
\ sterjach hellenistycznych, a u św. Pawła. (S. B. 
J 14/15). Str. 91. r. 1930. -■ _ Cena zl. 6.—
1 W uczonej i arcyciekawej rozprawie autor dowodzi, 
, że słownictwo mistyczne i wogóle misterja greckie nie 
| oddziaływały na myśl św. Pawia. Świat mistów a 

świat chrześcijański, to dziedziny oałkiem różne i tylko 
powierzchowne zgoła badanie niektórych autorów nie- 

f mieckich naprowadzić mogło na twierdzenie o wpły- 
l wie pierwszego na drugie, gdy raczej w pewnym wy- 

Dadku należałoby mówić o wpływie chrześcijaństwa 
S na misterjum greckie. Autor rozporządza wielką wie- 
i dzą i jest pierwszym w Polsce znawcą tego ważnego 
f problemu. ' ,

MARCISZ EWSKA-POSADZOW A STEFANJA: Insiruk- 
j cje ' dla ochroniarek. (Biblioteczka Wychowania 
! Przedszkolnego 9). Str. 58. r. 1930. Cena zł. 1.80 

Długoletnia zasłużona wychowawczyni skreśliła 
; w tem dziełku program dzienny w ochronach. Autorka 
i jest przeciwna wszystkiemu co zatrąca nauką szkolną 

w ochronach, stąd odrzuca także modną nazwę „przed- 
, szkole". Uwagi jej jako najkompetentniejszej znaw­

czyni tego przedmiotu powinny być przeczytane i za- 
| stosowane przez wszystkie kierowniczki ochron
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